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Aneks. I .  Noty biograficzne

Nina BAŃKOWSKA-CYPIIK vel ERANIBORSKa  (u r .  19 11)

Urodzona 12 lipca  1911 r .  w Grodnie, córka adwokata. Podczas 

I wojny przebywała z rodziną w Kałudze i - po wybuchu rewolucji 

październikowej 1917 r . ,  wobec zagrożenia ze strony bolszewików - 

zamieszkała w Lebiedzinie  pod Charkowem. Po ukończeniu studiów pe ­

dagogicznych w Warszawie pracowała w Sarnach jako nauczycielka , a 

także komendantka Przysposobienia Kobiet do Obrony K ra ju . Brała u- 

dział  również w prowadzeniu kursów zawodowych dla bezrobotnych 

ko biet . W r .  1936 przeniosła  się do Białegostoku, a w 1938 - do 

Poznania , gdzie uczyła w Liceum Odzieżowym i była też przewodni­

czącą stowarzys zenia "Służba^ Obyw^telskia^, z wa lc z a j ąc e go dy wer s j ę 

niemiecką. Po wkroczeniu Niemców do Poznania  poszukiwana przez ge­

stapo. Uszedłszy do Warszawy z mężem; Eugeniuszem, włączyła się do 

pracy w Komendzie Głównej Polskiego Związku Wolności w grudniu 

1939 r .  jako sekretarka; m. i n .  wystawiała fikcyjne  dokumenty, 

e iden c ,i o no wał a przechowywaną brońT spoxządga3La-. tajne matryce i 

obsługiwała powielacz . 8 lipca  1940 r .  została  razem z mężem are­

sztowana przez gestapo w ich mieszkaniu przy ulicy  Marszałkows­

k iej 38, m. 2 0 , _ b ędącym zarazem lokalem konspiracyjnym. Więziona 

na Pawiaku przez 14 miesięcy, 22 września  1941 przewieziona  do 

obozu koncentracyjnego w Ravensbruck. Ewakuowana stamtąd na za ­

chód 28 kwietnia  1945 r . ,  uc iekła  i  przedostała  się przez l in ię  

frontu do kraju , do Poznania , w połowie maja tegoż roku i  wfró c iła
*■

>•
do swego mieszkania i pracy w liceum Odzieżowym. Po r oku podjęła  

się organizowania Zespołu Szkół Zawodowych w Elblągu, i prowadzi­

ła  je przez 23 lata , do p r ze jś c ia  na emeryturę. Od r .  1959 p e ł n i ­

ła w ZBoWiD funkcję przewodniczącej kom isji d s .  współpracy z mło­

d zieżą  i h is t o r i i ,  najpierw w województwie gdańskim, a od 1977 - 

w P o zn a n iu . W spotkaniach z młodzieżą u c z e s t n ic zy l i  kombatanci z
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różnych środowisk; prowadzono też konkursy.szkolne i miedzyszko-ł-

ne, oparte nie  na programach szkolnych, lecz na materiałach  prze­

kazywanych podczas tych spotkań; bardzo szeroko omawiano zagad- 

nien ia  konsp iracji  i w a l k i .

Eugeniusz BAŃKOWSKI vel BRANIEORSKI (1910  - 1940) "Genek"

Urodzony 2 czerwca 1910 r .  w Tetyjow ie . Po ukończeniu szkoły 

średniej pracował w Ubezpieczalni Społecznej w Poznaniu, w Sar­

nach, w Białymstoku, w Warszawie i znów w Poznaniu , gdzie również 

włączył się do stowarzyszenia "Służba Obywatelska" . W Białymstoku 

działał też społecznie w Polskim Towarzystwie Oświaty i Kultury 

Robotniczej "Pochodnia ". Po wkroczeniu Armii Czerwonej do B ia łe ­

gostoku we wrześniu 1939 r .  uszedł przed poszukującym go NKWD do 

Poznania . Aby z kolei  uniknąć aresztowania przez Niemców, p r ze ­

niósł się z ‘żoną, Niną, do Warszawy. Tam skontaktował się z Anto­

nim Szadkowskim, znanym mu sprzed wojny, i włączył się do organi­

zowania Polskiego Związku W olności. Był członkiem KG PZW, zastęp­

cą komendanta A . Szadkowskiego i jednym z najodważniejszych  i 

n a jo fiarn ie jszy ch  działaczy PZW. Poza Warszawę wyjeżdżał w ce­

lach konspiracyjnych do Lublina  wraz z Ludwikiem Drozdowskim z 

PZW. 8 l ipca  1940 r .  nie mogli wy jechać do Lublina  z powodu od­

wołania pociągu i  w godzinę po powrocie z dworca do domu Bańkow­

ski zastał gestapowców w swym mieszkaniu przy u l .  Marszałkows­

kiej 38, m. 20, jednocześnie lokalu konspiracyjnym . Gestapowcy 

utworzyli tam tzw . kocioł . Został w nim aresztowany wraz z żoną 

i  Ludwikiem Drozdowskim, który przyszedł tam p ó ź n ie j .  Po c ię ż ­

kim śledztwie Bańkowski i  Drozdowski z o s t a l i  ro zstrze lan i  17 

września  1940 r .  na Palmirach, a Ninę Bańkowską osadzono na Pa­

wiaku. Podczas ekshumacji zbiorowej mogiły 150 ofiar  rozstrzela-  

nych 17 września  1940 r ,  i leżących warstwami jedna na d ru g ie j ,  

zidentyfikowano zwłoki Bańkowskiego; obdukcja nie  wykazała śladu 

pocisku, lecz tylko oznaki uduszenia  s ię .
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8 GAZETA LUDOWA

SRGBY RA PALMIRACH
tjsMnmk  „ i s i z s t y  L a i d o w e | 4‘  n a  m i e f s s n  a k s t r a s i e s i c p

?

N a  22Jm  kilom etrze  szosy m łociń- 
skiej sam ochód, w iozący  p rzedsta ­
w ic ie li G ł. K om is ji B adan ia  Zbrodn i  
N iem ieck ie j w  Polsce oraz W y d z ia łu  
G robow n ic tw ą  P . C. Ii., skręca na  
w ybo istą  d rogę  p row adzącą  po przez  
w ieś P a lm iry  do terenów  daw nej p ro  
chowni —  m ie jsca  kaźni tysięcy w ięź  
n iów  z  P aw iak a . M ijam y  w ieś P a lm i-  
ry , przez k tó rą  p row adziła  ostatnia' 
d ro g a  o fia r  te rro ru  n iem ieckiego- w  
latach  1940 —  1941. W s ie  P a lm iry  i 
leżąca  w  pob liżu  Pociecha należą  
obok W ó lk i W ę g lo w e j (g m in a  M ło ­
ciny i Szw edzkich  G ór (k o ło  W a w rz y -  
sz ew a ) do tych. m iejsc, które w a l­
cząca W a r s z a w a  lat w o jn y  p rzy w y k ła  
określać sum arycznym  m ianem  —  
P a lm ir ;’ .

P o  k ilku  k ilom etrow ej drodze  
p rzez  las o tw iera  się p rzed  nam i ob­
szerna  polana.

G ru p a  robotn ików - i dw ie  p rotoku- 
Iantk i P . C. K . p ra cu ją  -ro w ie lk im  
dole, nowootY.-artym  g rob ie  zb io ro ­
w ym . Jesien ią ub. roku, o tw arto  już  
t rz y  takie g roby , w  c iągu  ostatnich  
trzech  dni, od chw ili w znow ien ia  eks­
h um acji rozkopano czw artą  z kolei 
m ogiłę . Pozosta io  ich jeszcze d w a ­
dzieścia.

W  ekshum ow anym  obecnie g rob ie , 
oznaczonym  ko le jną  orien tacy jną  li­
te rą  ./N” zn a jdow a ły  się zw łok i 48 
m ężczyzn sposród g ru p y  w y w iez io ­
nych z P a w ia k a  na stracenie w  dniu  
lT-.wr2ieś.nia.-J^.4&-r. - lS a -m ę ż c z y z n .. i. 
2 ^ K ó t li ;t r " ’(w y m e i io i i6 "w te d y “in. m. 
pfW łfŚrojerinego w s p ó łr e d a k to ra  „ R o ­
botn ik a” —  I. M . B o rsk ie g o ). B y ła  
to egzekucja  odw etow a za w yk ryc ie  
ta jne j rad iostac ji p rzy  ul. L w o w sk ie j  
trzy  dni przedtem .

Pośród  ciał ekshum owanych z tej 
m ogiły  udało się zidenty fikow ać  D o ­
b ro m ira  P łosza jsk iego , B o les ław a  
Ć w ila  i A lek san dra  K uźn ia rka . P rz y  
w iększości zw łok  znaleziono d rob iaz ­
g i, które pozw o lą  rodzinom  osob, stra  
conych razem  z nim i, a  dotąd  nie ro z ­
poznanych1, na identyfikacje. T a k  np. 
ekshum owano zw łok i n ieusta lonego  
n azw iska  księdza o m onogram ie  „Z.

Psslsdzeiiia ś Odezwy
WALKA x ALKOHOLIZMEM

Z a rzą d  G łó w n y  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  
w a lk i z a lk o h o liz m e m  ..T rz e ź w o ś ć " o r g a n i­
zu je  dz iś , w  n ia d z io ię  o g o d z . 11-ej. w  
s a li K lubu  Leka rzy  (u !. K osm ykow a 37) ze-

S .” na chusteczce. But o rtopedyczny ,, 
czy pas przepuk linow y na szczątkach  
ciał innych,.straconych we w rześn io -i 
w ej egzek u c ji.;: roku 194!) w  Pahni ' 
rach, są nietylko dow odam i m o rd o -■ 
w an ia  p rzez N iem ców  kalek i chorych  
na rów n i z m łodym i i zdrow ym i, lecz 
także pozw o lą  być może w  przysz ło ­
ści ' na ustalenie nazw isk  chwilowo  
nieznanych.

A k c ja  ekshum acy jna trw a . R obot­
nicy rozkopu ją  następny z kolei g rób  
m asow y , protokuiantki 1P. C. K . do- 
k o n y w u ją  szczegółow ych  oględzin  i 
rew iz ji zw łok, w  gum ow ych  ręk aw i­
cach, szczypcam i ro z ry w a ją  przegn iłe  
m ateria ły  ubrań  w  poszukiw an iu  p a ­
p ierów , charakterystycznych  d rob iaz­
g ó w  czy pam iątek. Z n a jd u ją  imienne 
k w ity  depozytow e z w ięzien ia  na P a ­
w iak u , zn a jdu ją  niem ieckie gazety  z 
9, 12, 15 w rześnia. 1940 —  dni poprze ­
dzających  w yw iezien ie  straconych z 
w ięz ien ia  na egzekucję. '

U d a je m y  się na w yn iośle jszy  p ag ó ­
rek  w  pobliżu - drogi. To  m iejsce, w 
którym  dokonali N iem cy jednej z naj 
większych palm irskich  egzekucji. 
D nia  21 i 22, czerw ca 1940 od rana  
iio późnesro popołudnia, co k ilka  m i­
nut ro zb rzm iew a ła  tam nowa sa lw a  
plutonu egzekucyjnego . Pośród  k il­
kuset w ięźn iów  Paw iaka  zginęli w ów  
czas m. in. w ie lcy  przyw ódcy ludu  
w si i m iast M ac ie j U ata j i M ieczysław  
N iedzia łkow sk i. W  c iągu kw ietn ia  
nastapi ekshum acja również i tej 
m ogiły.

Po kilku godzinach w racam y w ąską  
i n iew ygodną, aie m alowniczą d rogą  
leśną w  kierunku szosy w arszaw sk ie j 
i nie m ożem y się oprzeć refleksjom , 
że w ie lu  :z w iezionych tędy na stra ­
cenie w ięźn iów  dopiero w  chwili, gdy  
stanęli nad wykopanym i przez „H it ­
le r ju gend” ’ dołam i zdało sobie może 
spraw ę, że by ła  to ich .d roga ostatnia.

(b . )

Sni bezmięsne 1 bezciastkowe
Ministerstwie Aprowizacji
obow iązu jących  w dni bezmięsne,

| względnie bezcia.stkowe, jest koniecz- 
! na r;la pi owadzenia akcji.

\v7 toku konferencji została zwró- 
! eona specjalna uw aga  na koniecz- 
| ność przestrzegania przez wszystkie 
i zakłady gastronom iczne w prow adzo- 
j nego zarządzeniem  Ministerstwa apro- 
i w izacji i handlu ograniczonego jad ło - 
; spisu oraz rozważana by ła  sprawa  
i zmniejszenia w  ogóle  wszystkich  
! porc ji doniowvch, które dotychczas 
; powszechnie w Polsce są zbyt duże 
' i rażąco odb iega ją  od dań zagranicą. 
■ Usta lono, że zagadnienie _ zinniejsze- 
i nia dań zostanie przepracowane przez 
Centralę  zrzeszeń przem ysłu gastro- 

1 nom icznego

naraay w
W  M inisterstwie aprow izacji i han­

dlu odby ła  sie konferencja z udzia­
łem  przedstaw icieli sfer go sp o da r­
czych  w spraw ie ograniczeń  spożycia  
mięsa, wędlin i ciast. W  konferencji 
wzięli udział przedstawiciele: Centrali 
zrzeszeń przem ysłu  gastronom iczne­
go . Zrzeszenia w arszawskiego prze­
m ysłu  gastronom icznego. Cechu war- 

\ szawskich cukierników oraz poszcze- 
! gó lnych  przedsiębiorstw  gastronom icz- 
: nych.
i N a  konferencji zostały szczegółowo  
| om ów ione w prow adzone ograniczenia  
• spożycia  p rzy  czym  podkreślono, że 
i dalsza jednolita postawa przedsię­
b io rstw  przem ysłu  gastronom icznego  

i w  walce z nadużyciam i przepisów.

Go dzień niesie
OCIEPLENIE

W  d n iu  50 bm . b y ło  w  Po lsce na o g ó ł 
p o g o d n ie  p rzy  s ła b y c h  w ia tra c h  g łó w n ie  
z k ie ru n k ó w  z a c h o d n ic h .

T e m p e ra tu ra  o g o d z . 14 w y n o s iła  o d  p lus  
7 d o  p lu s  17 st.

P ro g n o za  na d z ie ń  d z is ie js z y :
Rano m ie jsca m i 'e k k ie  m g iy , w  c ią g u  dn ia  

p o g o d a  o za ch m urzen iu  u m ia rk o w a n y m , 
w ię k s z y m  na p ó łn o c y  k ra ju . Po nocnych 
p rz y m ro z k a c h , w ię ksze  o c ie o is n ie , s ;abe ,

j chleb sitkowy 22  zł za kg*, mąka 
i pszenna 7 0  proc. (55 zł za ksr, maka 
1 żytnia 9 0  proc. 25 zł za kg\ maka 
j sitkowa 8 0  proc. 25 zł za kg1, m aka- 
j ron ciem nv 8 0  zł za kg*, .kasza iecz- 
| mienna 3 0  zł zn kgf, i]frvczana 8 0  zł 
1 za kg1, perłow a 8 0  zł za kg\ manna 
! T 2 0  zł za ksr, oeczak 43 zł za kg-, ę r r o c h

'Z K  .1 -. 1... «-
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EXPRESS WIECZORNY ROK XXI

N a ro d o w e  m ie jsc e  p a m ię c i i
p rz e s tro g i, u tw o rz o n e  w  1959 ro k u  
p rzez  w ła d z e  N R D  n a  te re n a c h  
d a w n e g o  obozu k o n c e n tr a c y jn e ­
go w  R a v e n sb riick , w y d a je  się  
być  e n c y k lo p e d ią  w ied zy  o c ie r ­
p ie n ia c h  132 ty s ię c y  k o b ie t, d z ie w ­
c zą t i dzieci z 23 k r a jó w  i o ś m ie r ­
ci 92 ty s ię c y  sp o śró d  n ich . H ołd, 
o d d a w a n y  u m ęc z o n y m  w ty m  
obozie , p o d k re ś la  z a ró w n o  m a je - j  
s ta ty c z n y  p o m n ik , j a k  też  ta b li- j  
cę  p a m ią tk o w e  i w y s ta w y  w  o b o - ' 
z o w y m  m u zeu m .

D z ie je  R a v e n s b ru c k  z a w ie ra ją  
j e d n a k  ro zd z ia ły , o k tó ry c h  do 
n ie d a w n ą  n ie  s ły sz e li  h is to ry c y t 

, O ty m , że  n ie  w sz y s tk o  jeszcze ,
1 co z w ią z a n e  je s t  z m a r ty ro lo g ią  

w ię ź n ia re k , z o sta ło  o d k ry te  1 u -  
d o k u m e n to w a n e , p rz e k o n a ł  się  
np . m ie sz k an ie c  M a g d e b u rg a  H e r ­
b e r t  W o lh fa r t  p o d czas  tu ry s ty c z ­
n e g o  w y ja z d u  do  n aszeg o  k ra ju .

P o  z w ie d ze n iu  S zczec in a , K o ­
ło b rz e g u  i G d a ń s k a  p o d ró żn y  z a ­
trz y m a ł  s ię  w  h o te lu  w  G d y n i,

g d z ie  tłu m a c z k a  p o w ie d z ia ła  m u, 
iż p e w n a  P o lk a  c h c e  zw ró c ić  się  
d o  n ieg o  ja k o  w ła ś n ie  do  m ie sz ­
k a ń c a  M a g d eb u rg a .

—  Czy m ó g łb y  m i p a n  p o w ie ­
d z ieć  —  z a p y ta ła  — co p o  w o jn ie  
s ta ło  s ię  z z a k ła d a m i „P o lte ” w  

j w a sz y m  m ieśc ie?  A ta k ż e  o p i­
sać  j a k  w y g lą d a  o b e c n ie  z b io ro ­
w a  m o g iła  w ię ź n ia re k  z R a v e n s -  . 
b ru c k  i B u c h e n w a ld u  n a  w aszy m  
s ta d io n ie  „ N e u e  W e lt”?

Z a p y ta ła  o to  p a n i  w  ś re d n im  
w ie k u , o s iw y c h  w ło sach , k tó ra  
p rz e d s ta w iła  s ię  ja k o  M a rią  S p y r -  
lak , z d o m u  P y te l.

Z B R O D N IA  U K R Y T A  
W  L E JA C H  P O  G R A N A T A C H

O d p o w ie d ź  n a  p ie rw s z e  p y ta n ie  
w y d a w a ła  s ię  p ro s ta .  H e rb e r t  
W o h lfa r t  w ie d z ia ł, że  z a k ła d y  
„ P o ite ”, k tó re  p o d czas  d ru g ie j  
w o jn y  św ia to w e j p rac o w a ły  d la  
p rz e m y s łu  z b ro je n io w e g o  T rz ec ie j 
R zeszy , z o s ta ły  u p a ń s tw o w io n e  1 
są  częśc ią  k o m b in a tu  im . K a ro la  
M a rk sa . D ru g ie  n a to m ia s t  p y ta ­
n ie  w y d a ło  s ię  z a g a d k o w e  —  an i_  
on, a n i  t eż  są s ie d z i 1 z n a jo m i n ie  
s ły sz eli o  z b io ro w e j m o g ile  n a  
s ta d io n ie  „N ow y Ś w ia t”, bo  ta k  
t łu m a c z y  s ię  „N eu e  W e lt” .

W te d y  p rz e m ó w iła  p a n i  M aria , 
a  za  j e j  z g o d ą  tu ry s ta  z a n o to w a ł 
n ie k tó re  f ra g m e n ty  w sp o m n ie ń  1 
p rz e k a z a ł  j e  r e d a k c j i  lo k a ln e g o  
d z ie n n ik a  w  M a g d eb u rg u .

P a n n a  P y te l  p ra c o w a ła  w  G d y ­
n i ju ż  p rze d  w o jn ą . P o  z a ję c iu  
p o r tu  p rze z  h itle ro w c ó w  1 p rz e ­
m ia n o w a n iu  go  n a  „ G o te n h a fe n ”, 
w o jsk o w a  a d m in is t r a c ja  z a tr z y ­
m a ła  je d n a k  część  p o lsk ich  d o -  
k e ró w  do  c b ś łu g i s ta tk ó w  niem ie-" '

Wiesław Danielak

NIEZNANA KARTA 
PIEKŁA KOBIET
KORESPONDENCJA Z BERLINA

p o d p o rz ą d k o w a n a  b y ła  . k o m e n -  
d a n tu r z e _ n if i  R a v e n s b ru c k , a le  
B u c h e n w a ld u .

P ię ć  ty  si ęę x _ J ? ol e k , R o s ja n e k , 
Ju g o s ło w ia n e k , F r a n c u z e k  i o b y ­
w a te le k  in n y c h  p a ń s tw  w  k w ie t ­
n iu  1945 ro k u  z u tę s k n ie n ie m  
w s łu c h iw a ło  s ię  w  k a n o n a d y , d o ­
c h o d z ąc e  do  M a g d e b u rg a  z a ró w n o  
ze w sc h o d u , j a k  i z a ch o d u . Im  
b liż sze  w y d a w a ło  s ię  je d n a k  w y z ­
w o le n ie , ty m  o k ru tn ie js i  b y li 
n a d z o rc y . O s ta tn ie j  no cy , z 12 na 
13 k w ie tn ią _ ł9 4 5  ro k u ^  p i ja n i ,  
s e sm a n L -bili w ię ź n ia rk i  p rz e z  c a -  
łą _ n o c . O p ią te j  n a d  r a n e m  ro z ­
p o c z ę to  fo rm o w a n ie  k o lu m n , b y  
e w a k u o w a ć  s ię  w  k ie r u n k u  R a -  
v e n s b ri ic k . P o  p rze m a sz e ro w a n iu  
p rz e z  r u in y  m ia s ta  i z a m in o w a ­
ny  m o st n a  Ł a b ie  w ię ź n ia rk i  s k ie ­
ro w a n o  n a  s ta d io n  „ N e u e  W e lt” , 
rze k o m o  ce lem  o d p o c z y n k u . S t r a ­
ż n icy  o d s u n ę li  s ię  w te d y  o d  k o ­
b ie t, z g ro m a d z o n y ch  n a  p lac u , 
p rz y le g a ją c y m  do je z io ra  1 o to ­
czo n y m  ro w a m i.

N a g le  w  p o w ie trz u  ro z le g ło  s ię  
p o tw o rn e  w y c ie  1 w  c h w ilę  p ó ź ­
n ie j  n a  ty s ią c e  k o b ie t  sp a d ły  s e t-  
Ki poc isjców _t_ m o źd z ie rz y  1 d z ia ł. 
M o rd e rc z e  o s trz e liw a ń ?  e t rw a ło  
d z ie s ięć  m in u t ,  g r a n a ty  t ra f i ły  
n a w e t  w  w ó z  i  c h o ry m i. W ie le  
k o b ie t  zg in ę ło  n a  m ie jsc u , w is ie  
b y ło  ra n n y c h .  W ie le  te ż  z a s t r z e g ­
l i  s tra ż n ic y . C ia ła  p o m o rd o w a ­
n y c h  w rz u c a n o  do  le jó w  po  b o m ­
b ach .
Ciwiwii i s/tr/fcUZKiiai, <a isień.£Óie Ko­
b ie ty  —  d o  p ra c  w  b iu ra c h  1 m a ­
g a z y n ac h . P a n i  M a ria , p ró cz  /.a- 
ję ć  w  sk ła d z ie  lek ó w , m ia ła  d o ­
d a tk o w e  z a d an ie , z leco n e  p rzez  
p o lsk i r u ch  o p o ru . C o p e w ie n  czas  
w y jm o w a ła  z n ie c z y n n e j s k rz y n ­
ki p o c z to w e j m e ld u n k ’ , y^r.yur*- 
ne_ ta m  'p rż e z  k u r ie ró w  1 p rz e -  
k a z y w a ła  j e  k ie ro w n ic tw u  w a lk i  
p o d z ie m n e j  w  m ieśc ie . N ies te ty , 
po  a re s z to w a n iu  je d n e j  z k u r ie r e k  
s p ra w a  w y d a ła  się, a  w  rę c e  g e ­
s ta p o w có w  d o s ta ła  s ię  i p a n i' M a­
r ia .  P o  to r tu ra c h  p o d czas  ś le d z ­
t w a . ^  1943 r o k u  z e sła n o  ją  do 
R a y e n sb riic k . a  w  n a s tę p n y m  r o ­
k u  p rz e n ie s io n o  d o  z a k ła d ó w  
„ P o l te ” w  M a g d eb u rg u , g d z ie  o b ­
c in a ła  łusicTocT g ra n a tó w . F ilia  ta

EK SHU M ACJA  
PO  LATACH

P o  s p o tk a n iu  z m a g d e b u rs k im  
t u ry s tą  ta k ż e  p a n i  M a ria  S p y r la k  
z d e cy d o w a ła  s ię  p rz y p o m n ie ć  o 
lo sa c h  k o le ż a n e k  z obozu . W  l i ­
śc ie  do  m ir W k i - ' ~ -  
jatco  p rze w o d n ic z ą c eg o  R a d y  
O c h ro n y  P o m n ik ó w  W a lk i i M ę­
c z e ń s tw a  p ro s i ła  o  z a in te re s o w a ­
n ie  s ię  m ie jsc e m , zw iązan y m .^  z  
m a r ty ro lo g ią  P o lek .

D z ię k i s ta r a n io m  słu ż b y  k o n ­
s u la rn e j  a m b a s a d y  P R L  w  B e r l i ­
n ie  u d a ło  się d o trz e ć  do  w ła d z  
'"l-r l t ’o w yr h  i t ” " ' '  V.r
M a g d e b u rg u , g d z ie  u z y s k a n o  p o ­
tw ie rd z e n ie  r e la c j i  b y łe j  w ię ź ­
n ia rk i ,  c u d e m  oca la łe )  p o d czas  
trag iczn eg o "  b o m B ar^Ó w an  ia.

f . O f i a r y  z b ro d n i, o d s z u k a n e  po  
la ta c h , z o s ta ły  e k s h u m o w a n e  z  
le jó w  po  p o c isk a c h  i p o g rz e b a n e  
z n a le ż n y m  im  s z ac u n k ie m . 
W śró d  z a m o rd o w a n y c h , j a k  u s t a ­
liła  p r o k u r a tu r a  w  M a g d eb u rg u , 

_ z n a jd o w ało  się  aż  d w a d z ieśc ia  
_£fięć P o le k , u śm ie rc o n y c h  g r a n a ­
ta m i  n ie m ie c k ie j  a r ty le r i i .

W ła d z e  i sp o łe c z e ń s tw o  m ia s ta

1 o k rę g u  M a g d e b u rg  z a p ew n iły , że 
vv d a lsz y m  c ią g u  b ę d ą  d ąży ć  do  
u s ta le n ia  w sz e lk ic h  szczegó łów  
zb ro d n i n a  s ta d io n ie  „ N e u e  W e lt” 
i za tro szczą  s ię  o  g ro b y  o f ia r  te j 
zJ-rodni.

W  te n  sp o só b , d z ię k i ł a ń c u ­
ch o w i p rz y p a d k ó w , do  d z ie jó w  
„ p ie k ła  k o b ie t” , ja k im  b y ł obóz 
I ? iv e n s b ru c k ,  d o p isa n o  je sz c z e  je -  
d .ią  k a r tę .  W  ty m  d z ie le  m a  sw ó j 
u  iz ia ł i p a n i  M a ria  z G d y n i i je j  
o b o zo w a  k o le ż a n k a  Z o fia  M a ru ­
s a rz  z Z ak o p a n e g o , s io s t ra  z n a n e -  
g i n a rc ia rz a ,  k tó ra  p o d czas  o s­
t rz e l iw a n ia  u k r y ła  s ię  w  z a ro -  
ś i ic h ,  p o tem  o b s e rw o w a ła  o d- 
n a rsz  k o lu m n  i w rz u c a n ie  c ia ł 
d o  le jó w , a p o  o d e jś c iu  k o lu m n y  
s z częś liw ie  z b ieg ła . P o  w y z w o le ­
n iu  o p o w ie d z ia ła  p a n i  M a ri i  o 
t; m  w sz y s tk im . M a te ż  sw ó j 
u  iz ia ł  w  te j  s p ra w ie  i ó w  tu r y -  

j s ta  z M a g d e b u rg a , k tó ry  n ie  p o ­
z o s ta ł o b o ję tn y  n a  r e la c ję  p a n i  
I \;a rii.

K o n s u la t  P R L  w  B e rlin ie ,  po 
p o tw ie rd z e n iu  in fo rm a c ji  b y ły ch  
•w ię ź n ia re k , s ta r a  s ię  o b e c n ie  o"^k 
o d p o w ie d n ie  u p a m ię tn ie n ie  i 
n  ie jsc a  z b ro d n i  i g ro b ó w  p o lsk ic h  
w ię ź n ia rek .

D o to m ó w  m a r ty ro lo g ii  P o le k  
v R a v e n s b r i ic k  i w  T rz ec ie j R ze - 
s: y d o p isa n a  z o s ta ła  je sz c z e  je d -  
n i w s trz ą s a ją c a  k a r ta .

(IN T E R P R E S S )

48



49



50



51



52



53



54



55



56



57



W
S

P
O

M
N

IE
N

IA

pr
ac

ę 
by

ło
 

m
ał

o.
 

K
om

it
et

 
M

ie
js

ki
 

PZ
PR

 
w 

z 
ZM

P 
op

is
ał

am
 

w 
I 

cz
ęś

ci
. 

P
os

ta
w

il
i 

w
id

o-
 

E
lb

lą
gu

 
nic

 
in

ge
ro

w
ał

 
w 

sp
ra

w
y 

do
bo

ru
 

te
j 

cz
ni

c 
so

bi
e 

za 
za

da
ni

e 
zd

y
sk

w
al

if
ik

ow
an

ie
 

ka
dr

y,
 

po
zo

st
aw

ia
ją

c 
je 

de
cy

zj
om

 
K

ur
at

o-
 

m
ni

e 
ja

ko
 

dy
re

kt
or

a.
 T

yl
ko

 
dz

ię
ki

 
uc

zn
io

m
 

riu
m 

w 
G

da
ńs

ku
. 

Ze
 

w
zg

lę
du

 
na 

m
ał

ą 
ilo

ść
 

na
sz

ej
 

sz
ko

ły
 

nie
 

do
sz

ło
 

do
 

ko
nf

ro
nt

ac
ji

. 
P

o 

go
dz

in
 

ró
żn

yc
h 

pr
ze

dm
io

tó
w

 
an

ga
żo

w
an

i 
bu

rz
liw

ym
 

ze
br

an
iu

 
w 

Ż
ar

z.
 

Po
w

. 
Z

M
P

, 
na

 

by
li 

na
uc

zy
ci

el
e,

 k
tó

rz
y 

pr
ac

ow
al

i 
w 

in
ny

ch
 

kt
ór

ym
 

po
ds

um
ow

an
o 

w
yk

on
an

ie
 

zo
bo

w
ią

- 

juz
 

is
tn

ie
ją

cy
ch

 
sz

ko
ła

ch
 

w
ię

c 
i 

tej
 

sp
ra

w
y 

za
ń 

1-
m

aj
ow

yc
h 

pa
dł

a 
lam

 
gr

oź
ba

 
po

d 
m

o
im

 

nie
 

tr
ze

ba
 

by
ło

 
uz

ga
dn

ia
ć/

. 
P

Z
P

R
. 

W 
ok

re
si

e 
ad

re
se

m
 

"t
er

az
 

to 
się

 
nic

 
w

y
k

rę
ci

”. 
Je

dn
a 

z 

pi
er

w
sz

yc
h 

cz
te

re
ch

 
la

l 
fu

nk
cj

on
ow

an
ia

 
uc

ze
nn

ic
 

uz
na

ła
, 

że 
m

us
i 

m
i 

to 
pr

ze
ka

za
ć,

 

sz
ko

ły
 

w
śr

ód
 

za
tr

ud
ni

on
yc

h 
ni

e 
by

ło
 

an
i 

W
yk

or
zy

st
ał

a 
m

oj
ą 

ob
ec

no
ść

 
pr

ze
d 

bu
dy

n-
 

je
dn

ej
 

os
ob

y 
pa

rt
yj

ne
j.

 
Ni

e 
zr

ez
yg

no
w

an
o 

kie
m 

sz
ko

ły
 

z 
m

ał
ym

 
si

os
tr

ze
ńc

em
 

i b
aw

ią
c 

je
dn

ak
 

z 
“c

zu
w

an
ia

” 
na

d 
na

m
i.

 D
ow

ie
dz

ia
ła

m
 

się
 

z 
nim

 
op

ow
ie

dz
ia

ła
 

m
i 

o 
pr

ze
bi

eg
u 

ze
- 

się
 

o 
ty

m
. 

do
pi

er
o,

 
gd

y 
zj

aw
ił

a 
się

 
u 

m
ni

e 
br

an
ia

. 
P

rz
ew

od
ni

cz
ąc

a 
ZM

P 
z 

na
sz

ej
 

sz
ko

ły
 

m
at

ka
 

uc
ze

nn
ic

y 
G

im
na

zj
um

 
K

ra
w

ie
ck

ie
go

 
w

yz
na

ła
 

uc
zc

iw
ie

 
na 

ze
br

an
iu

 
w 

Z
ar

zą
dz

ie
 

pa
ni

 
B

rd
ul

ak
 

- 
re

pa
tr

ia
nl

ka
 

ze 
W

sc
ho

du
. 

Po
w

ia
to

w
ym

 
Z

M
P

, 
że 

m
ło

dz
ie

ż 
nie

 
po

sp
rz

ą-
 

Pr
os

iła
 

m
ni

e 
o 

ra
dę

, 
jak

 
m

a 
po

st
ąp

ić
. 

M
ąż

 
je

j 
lał

a 
po

dw
ór

za
, 

ale
 

do
da

ła
: 

“b
o 

d
y

re
kt

or
ka

 

by
ł 

w 
ob

oz
ie

 
w 

ZS
R

R
 

i 
ba

rd
zo

 
się

 
o 

ni
eg

o 
zl

ec
ił

a 
w

yk
on

ać
 

tę 
pr

ac
ę 

p
ra

co
w

n
ik

o
m

 

m
ar

tw
ił

a.
 C

ór
ka

 
je

j 
zo

st
ał

a 
w

ez
w

an
a 

do
 

U
B

. 
sz

k
o

ły
”

. 
Z

os
ta

ło
 

to 
zi

n
te

rp
re

to
w

an
e,

 
że

 

Z
ap

ro
po

no
w

an
o 

je
j 

w
pr

os
t 

na
st

ęp
uj

ąc
ą 

tr
an

- 
uc

zy
ni

ła
m

 
to 

ce
lo

w
o

, 
by

 
p

rz
es

zk
o

d
zi

ć 

sa
kc

ję
: 

je
że

li
 

zg
od

zi
 

się
 

na 
sk

ła
da

ni
e 

do
no

- 
m

ło
dz

ie
ży

 
w 

w
yk

on
an

iu
 

zo
bo

w
ią

za
ni

a 
or

- 

só
w 

o 
ró

żn
yc

h 
w

yd
ar

ze
ni

ac
h 

w 
na

sz
ej

 
sz

ko
- 

ga
ni

za
cy

jn
eg

o.
 D

ok
ła

dn
ie

 
sp

rz
ąt

ni
ęc

ie
 

p
o

d
­

le
. 

o 
ni

ew
ła

śc
iw

yc
h 

w
yp

ow
ie

dz
ia

ch
 

na
uc

zy
- 

w
ór

za
 

na
le

ża
ło

 
do

 
st

ał
yc

h 
ob

ow
ią

zk
ów

 
pa

la
- 

ci
el

i 
a 

sz
cz

eg
ól

ni
e 

dy
re

kt
or

ki
, 

to 
on

i 
po

s-
 

cz
y 

po 
za

ko
ńc

ze
ni

u 
ok

re
su

 
gr

ze
w

cz
eg

o,
 

a 

la
ra

ją
 

się
 

o 
zw

ol
ni

en
ie

 
je

j 
oj

ca
 

z 
ob

oz
u.

 
w

ię
c 

po
d 

ko
ni

ec
 

kw
ie

tn
ia

. 
Ni

c 
m

ia
ła

m
 

pr
e-

 

R
oz

um
ia

ła
m

 
ud

rę
kę

 
p.

 B
rd

ul
ak

. 
P

or
ad

zi
ła

m
, 

te
ns

ji
do

 
pr

ze
w

od
ni

cz
ąc

ej
 n

as
ze

go
 

Z
M

P
. 

B
ył

a 

by
 

có
rk

a 
w

yr
az

ił
a 

zg
od

ę,
 a

le 
ni

ec
h 

m
ów

i 
im 

si
er

ot
ą 

i 
pr

ze
z 

dł
uż

sz
y 

ok
re

s 
w

y
ch

o
w

y
w

ał
a 

ty
lk

o 
o 

ty
m

, 
co 

ni
ko

m
u 

nie
 

za
sz

ko
dz

i.
 O

ni
 n

a 
się

 
na 

od
lu

dz
iu

 
w 

gł
ęb

i 
Z

S
R

R
, 

pa
są

c 
ow

ce
. 

pe
w

no
 

po
 

ja
ki

m
ś 

cz
as

ie
 

uz
na

ją
, 

że 
on

a 
do

 
B

ył
a 

do
ść

 
p

ro
st

o
li

n
ij

n
a.

 
T

yl
ko

 
d

zi
ęk

i 

fu
nk

cj
i 

tej
 

się
 

nie
 

na
da

je
 

i 
w 

ko
ns

ek
w

en
cj

i 
os

tr
ze

że
ni

u 
nic

 
do

sz
ło

 
do

 
ko

nf
ro

nt
ac

ji
. 

W
 

zr
ez

yg
nu

ją
. 

U
st

al
ił

yś
m

y,
 ż

e 
po

za
 

na
m

i 
ni

kt
 o 

pr
ze

dd
zi

eń
 

1 
m

aj
a 

na 
po

w
ór

zu
 

sz
ko

ln
ym

 

te
j 

ro
zm

ow
ie

 
się

 
ni

e 
do

w
ie

. 
By

ło
 

to 
dl

a 
m

ni
e 

ze
br

ał
o 

się
 

sp
or

o 
m

ło
dz

ie
ży

: 
od

by
w

ał
a 

si
ę 

os
ir

z.
cż

ci
ti

e.
 W

ie
dz

ie
li

śm
y 

już
 

o 
w

yd
ar

ze
ni

u 
pr

ób
a 

po
ch

od
u 

1-
m

aj
ow

eg
o.

 
St

ał
am

 
w

śr
ód

 
w 

Li
ce

um
 

H
an

dl
ow

ym
, 

ki
ed

y 
na 

po
ds

ta
w

ie
 

m
ło

dz
ie

ży
 

i k
ilk

u 
na

uc
zy

ci
el

i.
 M

ia
ł 

pr
zy

by
ć 

do
no

su
 

uc
zn

ia
 

te
j 

sz
ko

ły
, 

kt
ór

y 
by

ł 
w 

re
po

rt
er

 
z 

“
D

zi
en

ni
ka

 
B

ał
ty

ck
ie

g
o

” 
dl

a

Z
ar

zą
dz

ie
 

Po
w

. 
Z

M
P

. 
ni

ej
ak

ie
go

 
J.

J.
 

K 
...

...
...

 
na

pi
sa

ni
a 

ar
ty

ku
łu

 
o 

na
sz

ej
 

sz
ko

le
. 

P
ow

ie
-

zo
st

ał
 

ar
es

zt
ow

an
y 

dy
re

kt
or

 
S

cm
er

au
. 

Za
- 

dz
ia

ła
m

 
im

, 
że 

m
us

im
y 

do
 

le
go

 
pr

zy
g

o
to

w
ać

ch
ęc

ał
 

uc
zn

ió
w

 
do

 
uc

ze
ni

a 
się

 
fi

zy
ki

, 
ro

sy
js

- 
si

ę.
 S

tw
ie

rd
zi

ła
m

, 
że 

ni
es

te
ty

 
na 

bo
is

ku
 

je
si

ki
eg

o,
 

no 
i 

ni
em

ie
ck

ie
go

, 
"b

o 
ję

zy
k 

w
ro

ga
 

br
ud

no
. 

Is
to

tn
ie

 
lak

 
by

ło
. 

po
ni

ew
aż

, 
bu

dy
ne

k
tr

ze
ba

 
zn

ać
”. 

W 
do

no
si

e 
uż

yt
o 

lic
zb

y 
ni

no
- 

sz
ko

ln
y 

sł
oi

 d
oś

ć 
ni

sk
o 

w 
st

os
un

ku
 

do
 

ul
ic

y,

ni
ej

: 
"j

ęz
yk

ów
 

w
ro

g
ó

w
”. 

K
ilk

a 
in

cy
de

nt
ów

 
w

ia
lr

 s
ta

le
 

na
w

ie
w

ał
 r

óż
ne

 
śm

ie
ci

. 
W

yr
az

ił
am

y
W

SP
O

M
N

IE
N

IA

Ni
na

 
B

ań
ko

w
sk

a-
C

yp
li

k

Ze
 

w
sp

om
ni

eń
 

dy
re

kt
or

a 
sz

ko
ły

NI
NA

 
M

A
Ń

K
O

W
S

K
A

 
CY

PL
1K

 
Z

D
.B

A
T

O
R

O
W

IC
Z

. 
U

ro
dz

on
a 

w 
G

ro
il

n
ic

. 

Od
 

ro
ku

 
19

14
 

po
by

t 
tr 

R
os

ji
 

og
a

rn
ię

te
j 

po
żo

gą
 

R
ew

ol
u

cj
i.

 
G

ro
źb

a
 

re
pr

es
ji

 
ze 

st
ro

ny
 

w
ła

dz
y 

bo
ls

ze
w

ic
k

ie
j.

 
U

ci
ec

zk
a 

i p
ow

ró
t 

do
 

G
ro

dn
a 

w 
r. 

19
21

. 
Sz

ko
ła

 
Z

a
w

od
ow

a
 

vr 
G

ro
d

n
ie

, 
p

óź
n

ie
j 

- S
zk

oł
a 

Sz
tu

k 
Z

d
ob

n
ic

tw
a

 

pr
zy

 
M

uz
eu

m
 

R
ze

m
io

sł
 

i 
Sz

tu
ki

 
S

to
so

w
a

n
ej

 
or

az
 

un
ik

al
ne

 
S

em
in

a
ri

u
m

 

N
a

u
cz

yc
ie

li
 

R
ze

m
io

sł
 v

r 
W

a
rs

zw
a

w
ie

 
w 

r. 
19

30
. 

Pr
ac

a 
n

au
cz

yc
ie

ls
k

a
 

vr 
sz

k
ol

n
ic

tw
ie

 
za

w
od

ow
ym

 
(S

a
m

y.
 

B
ia

ły
st

ok
, 

P
o

zn
a

ń
).

 
W 

r. 
19

40
 

a
re

sz
­

to
w

an
a 

pi
ze

z 
G

es
ta

po
 

w 
W

ar
sz

a
w

ie
 

za 
d

zi
a

ła
ln

oś
ć 

w 
Po

ls
ki

m
 

Z
w

ią
zk

u
 

W
ol

n
oś

ci
 

(vr 
m

ie
sz

k
an

iu
 

B
a

ń
k

ow
sk

ic
h
 

vr 
W

ar
sz

aw
ie

 
ul

. 
M

a
rs

za
łk

ow
sk

a
 

38
 

- 
K

w
a

te
ra

 
G

łó
w

n
a

 
Z

w
ią

zk
u

 
- 

za
ś 

m
ąż

 
E

u
g

en
iu

sz
 

- 
je

g
o

 

w
sp

ół
or

ga
n

iz
a

to
re

m
 

- r
oz

st
rz

el
an

y 
w 

Pa
lm

ir
a

ch
 

vr 
r. 

1
9

4
0

). 
W

ię
zi

on
a 

n
a

 

P
a

w
ia

k
u

, 
na

st
ęp

ni
e 

ze
sł

an
a 

do
 

ob
oz

u 
k

on
ce

n
tr

a
cy

jn
eg

o 
vr 

R
a

re
n

sb
n

tc
k

. 

U
ci

ec
zk

a 
z 

ew
a

k
u

ow
a

n
ej

 
ko

lu
m

ny
 

w
ię

źn
ió

w
 

w 
r. 

19
45

. 
P

oz
n

a
ń

, 
a 

od
 

r.
 

19
46

 
- 

E
lb

lą
g,

 g
dz

ie
 

K
ur

at
or

iu
m

 
O

k
i.

 S
zk

ol
ne

go
 

w 
G

da
ńs

k
u 

po
w

ie
rz

a 
je

j 

zo
rg

a
n

iz
ow

a
n

ie
 

Sz
kó

ł 
G

os
p

od
a

rc
zy

ch
. 

Od
 

r. 
19

46
 

do
 

r. 
19

69
 

- i
n

te
n

sy
­

w
na

, 
pe

łn
a 

ro
zm

ac
h

u 
, a

le 
i p

rz
es

zk
ód

 
(o 

cz
ym

 
we

 
w

sp
om

n
ie

n
ia

ch
) 

p
ra

ca
 

na
 

st
an

ow
is

k
u 

dy
re

kt
or

a 
sz

k
ól

, 
p

od
le

ga
ją

cy
ch

 
ew

ol
u

cj
i 

p
ro

g
ra

m
ow

ej
 

i 

or
ga

n
iz

a
cy

jn
ej

 
(o

d 
G

im
na

zj
um

 
K

ra
w

ie
ck

ie
go

 
or

az
 

R
oc

zn
ej

 
Sz

ko
ły

 
P

iz
y

s-
 

p
os

ob
ie

n
ia

 
G

os
p

od
a

rs
tw

a
 

R
od

zi
n

n
eg

o 
- 

do
 

Ze
sp

oł
u 

Sz
kó

ł 
Z

a
w

o
d

o
w

y
ch

 

(u
l.

 
K

ró
le

w
ie

ck
a

 
12

8)
 

Od
 

r. 
19

69
 

w 
st

an
ie

 
sp

oc
zy

n
k

u
, 

m
ie

sz
ka

 
u 

P
oz

n
a

n
iu

.

Cz
ęś

ć 
dr

ug
a 

(n
ie

ce
nz

ur
ow

an
a)

Pi
sz

ąc
 

pi
er

w
sz

ą 
cz

ęś
ć 

m
oi

ch
 

re
la

cj
i 

o 
ni

eś
ć 

je 
na 

pa
pi

er
 

i 
po

zo
st

aw
ić

 
w 

be
zp

ie
cz

- 
pr

ac
y 

na 
st

an
ow

is
ku

 
dy

re
kt

or
a 

Sz
kó

ł 
G

os
po

- 
ny

m 
m

ie
js

cu
 

do
 

ch
w

il
i,

 k
ie

dy
 

bę
dz

ie
 

m
oż

na
 

da
rc

zy
ch

 
i 

O
dz

ie
żo

w
yc

h 
w 

El
bl

ąg
u 

w 
ok

re
- 

je 
do

łą
cz

yć
 

do
 

pi
er

w
sz

ej
 c

zę
śc

i.
 P

op
rz

ed
ni

o 

sie
 

od 
19

46
 

r. 
- 

19
69

 
r. 

- 
co

ś 
w 

ro
dz

aj
u 

po
ru

sz
ył

am
 

ly
lk

oc
zą

sl
kę

 
w

yd
ar

ze
ń 

m
aj

ąc
yc

h 

m
on

og
ra

fi
i,

 k
tó

rą
 

za
m

ie
rz

am
 

w
rę

cz
yć

 
sz

ko
- 

zw
ią

ze
k 

ze 
st

an
ow

is
ki

em
 

w
ła

dz
 

pa
rt

yj
ny

ch
 

le 
na 

ur
oc

zy
st

oś
ci

ac
h 

40
 

lec
 

i a 
je

j 
is

tn
ie

ni
a,

 
w

ob
ec

 
m

ni
e 

i p
ro

w
ad

zo
ne

j 
pr

ze
ze

 
m

ni
e 

sz
ko

- 

st
ar

ał
am

 
się

 
op

uś
ci

ć 
w

ie
le

 
dr

as
ty

cz
ny

ch
 

ły
. 

Ze
 

w
zg

lę
du

 
na 

og
ro

m
ne

 
tr

ud
no

śc
i,

 z
kt

ór
y-

 
sp

ra
w

. 
Je

dn
ak

 
nie

 
m

og
ę 

ich
 

sk
az

ać
 

na 
zu

pe
łn

e 
m

i 
m

us
ia

ł 
się

 
bo

ry
ka

ć 
ni

em
al

 k
aż

dy
 

zo
rg

an
i-

 

za
po

m
ni

en
ie

. 
D

la
te

go
 

po
st

an
ow

ił
am

 
pr

ze
- 

za
to

ró
w

 
sz

ko
ln

ic
tw

a,
 

oc
ho

tn
ik

ów
 

na 
la

ką

58



W
S

P
O

M
N

IE
N

IA

ki
ej

śs
pr

aw
ic

.p
yl

an
om

ni
c.

cz
y 

ju
żd

oj
rz

ał
am

 
/.

or
ie

nt
ow

ał
 

si
ę,

 ż
e 

na 
sa

li 
je

st
 

os
ob

a 
be

zp
ar

-

cz
y 

je
sz

cz
e 

ni
e.

 W 
ja

ki
ś 

cz
as

 
pó

źn
ie

j 
po

nó
w

- 
ty

jn
a.

 P
rz

ep
ro

sz
on

o 
ru

ni
e 

za 
po

m
ył

kę
. 

W
ii

lo
-

nie
 

zj
aw

il
i 

się
 

u 
m

ni
e 

to
w

ar
zy

sz
e 

z 
P

Z
P

R
. 

c/
.n

ic
 

w 
pl

an
ie

 
ob

ra
d 

by
ł 

ja
ki

ś 
te

m
at

. 
W 

ja
ki

ś

Z
ap

yt
al

i 
m

ni
e,

 c
zy

 
w

yb
ie

ra
m

 
się

 
na 

ze
br

an
ie

 
cz

as
 

po
le

m
 

by
ła

 
zn

ow
u 

od
pr

aw
a,

 
w 

kt
ór

ej

Iz
w

. 
L

ai
ck

ie
go

 
T

ow
ar

zy
st

w
a,

 o
św

ia
dc

zy
ła

m
, 

br
ał

am
 

ud
zi

ał
. 

K
ie

dy
 

op
us

zc
za

li
śm

y 
ze

br
an

ie

ze 
nie

 
za

m
ie

rz
am

. 
Pr

zy
st

ąp
io

no
 

do
 

in
tc

ns
y-

 
i 

by
li

śm
y 

juz
 

na 
sc

ho
da

ch
, 

p.
 J

. 
O

cz
es

al
sk

a

w
nc

j 
pe

rs
w

az
ji

. 
St

ar
an

o 
się

 
m

ni
e 

pr
ze

ko
na

ć,
 

do
ść

 
gł

oś
no

 
po

w
ie

dz
ia

ła
 

do
 

m
ni

e,
 a

le 
sł

ys
ze

li
ze 

po
w

in
na

m
 

tam
 

by
ć 

i n
aw

et
 z

ab
ra

ć 
gł

os
 

w 
in

ni
, 

“a 
ja 

pa
ni

 r
ad

zę
 

w
st

ąp
ić

 
do

 
pa

rt
ii

, 
bę

dz
ie

 

dy
sk

us
ji

. 
Z 

ro
zm

ow
y 

le
j 

w
yn

ik
ał

o,
 ż

e 
kt

oś
 

z 
pa

ni
 m

ia
ła

 
ła

tw
ie

js
ze

 
ży

ci
e"

. 
C

i, 
co 

sł
ys

ze
li

, 

na
sz

eg
o 

gr
on

a 
m

us
ia

ł 
pr

ze
ka

za
ć 

tre
ść

 
dy

s-
 

po
pa

tr
zy

li
 

na 
m

ni
e 

z 
za

ci
ek

aw
ie

ni
em

. 
A

le
 

kn
sj

i 
w 

na
sz

ej
 

sz
ko

le
 

do
ty

cz
ąc

ej
 

po
st

aw
y 

py
ta

ni
e 

po
zo

st
aw

ił
am

 
be

z 
od

po
w

ie
dz

i.
 

W

W
at

yk
an

u 
w

ob
ec

 
w

oj
ny

 
i 

ni
ef

or
tu

nn
eg

o 
ja

ki
ś 

cz
as

 
po

te
m

 
zo

st
ał

am
 

za
pr

os
zo

na
 

pr
ze

z

st
an

ow
is

ka
 

pa
pi

eż
a 

ud
zi

el
aj

ąc
eg

o 
bł

og
os

ła
- 

I s
ek

re
ta

rz
a 

na 
ro

zm
ow

ę 
z 

nim
 

w 
K

om
it

ec
ie

, 

w
ie

ńs
tw

a 
w

oj
sk

om
 

ni
em

ie
ck

im
 

(s
zc

ze
gó

łó
w

 
By

ło
 

to 
po

d 
ko

ni
ec

 
w

ak
ac

ji
. 

M
ia

ła
m

 
w 

ty
m

 

tej
 

w
ym

ia
ny

 
zd

ań
 

nie
 

pa
m

ię
ta

m
).

 U
zn

al
i,

 ż
e 

cz
as

ie
 

u 
si

eb
ie

 
dw

ie
 

no
w

e 
na

uc
zy

ci
el

ki
, 

kt
ór

e 

pr
ze

ci
eż

 
nie

 
ma

 
ża

dn
yc

h 
pr

ze
sz

kó
d,

 a
że

by
m

 
pr

zy
je

ch
ał

y 
sp

oz
a 

E
lb

lą
ga

 
i 

m
us

ia
ła

m
 

za
ją

ć 

z 
ni

m
i 

po
je

ch
ał

a 
na 

to 
ze

br
an

ie
. 

Co
 

m
ia

ła
m

 
się

 
ul

ok
ow

an
ie

m
 

ic
h.

 j
ak

 
i 

om
ów

ić
 

ni
ek

tó
re

 

zr
ob

ić
'/ 

U
le

gł
am

 
pr

es
ji

 
i 

po
je

ch
ał

am
. 

Po
 

sp
ra

w
y.

 
Pr

ze
ci

ąg
ał

am
 

tę 
sp

ra
w

ę,
 

by
 

ja
k 

w
yg

ło
sz

en
iu

 
re

fe
ra

tu
 

pr
ze

z 
pr

ze
w

od
ni

cz
ą-

 
na

jp
óź

ni
ej

 
za

w
ia

do
m

ić
 

ko
m

it
et

, 
że 

ju
ż.

 j
es

-

ce
go

 
(n

az
w

is
ka

 
nie

 
po

m
nę

) 
m

ia
ła

 
się

 
od

by
ć 

tem
 

w
ol

na
. 

K
ie

dy
 

za
te

le
fo

no
w

ał
am

 
po

 
go

dz
. 

dy
sk

us
 j

a. 
T

ym
cz

as
em

 
ni

kt
 s

ię 
nie

 
kw

ap
ił

 
do

 
I ?

-t
ej

, 
se

kr
et

ar
za

 
ju

ż 
nie

 
by

ło
. 

Z
os

ta
ł 

z.
aw

ie
- 

za
br

an
ia

 
g

ło
su

. 
S

ie
dz

ia
ła

m
 

po
m

ię
dz

y 
sz

on
y 

w 
sw

oi
ch

 
cz

yn
no

śc
ia

ch
 

na 
sk

ut
ek

 
ja

- 

to
w

ar
zy

sz
ąc

ym
i 

m
i 

pa
na

m
i.

 
Z

ac
zę

li
 

na
le

- 
ki

eg
oś

 
za

ję
ci

a 
w 

“Z
am

ec
h

u
”

. Z
an

im
 

na
st

ęp
- 

ga
ć.

 
aż

eb
ym

 
pr

ze
m

ów
ił

a.
 

D
łu

go
 

to 
tr

w
ał

o.
 

ny 
se

kr
et

ar
z 

zo
ri

en
to

w
ał

 
si

ę,
 ż

e 
je

st
 j

es
zc

ze
 

Na
 

sa
li

 
ci

sz
a.

 
W

e 
m

ni
e 

w
zb

ie
ra

ło
 

ta
ki

e 
je

dn
a 

be
zp

ar
ty

jn
a 

na 
ki

er
ow

ni
cz

ym
 

st
an

o-
 

o
b

u
rz

en
ie

. 
Z

aś
 

m
oi

 
o

p
ie

k
u

n
o

w
ie

 
ni

e 
w

is
ku

 
w 

sz
ko

ln
ic

tw
ie

, 
up

ły
nę

ło
 

sp
or

o 
cz

as
u,

 

re
zy

gn
ow

al
i 

i 
po

cz
yn

al
i 

so
bi

e 
co

ra
z,

 
na

ta
r-

 
a 

ja 
m

ia
ła

m
 

sp
ok

ój
. 

N
as

tę
pn

eg
o 

se
kr

et
ar

za
 

cz
y 

w
ie

j.
 Ż

eb
y 

po
ło

ży
ć 

te
m

u 
kr

es
. 

w
st

ał
am

 
i 

po
zn

ał
am

 
.k

ie
dy

 
zo

st
ał

am
 

w
ez

w
an

a 
do

 
na

ty
- 

do
ść

 
za

w
il

e 
w

ył
oż

ył
am

, 
iż 

o 
w

sz
ys

tk
im

 
ch

m
ia

si
ow

eg
o 

st
aw

ie
ni

a 
się

 
w 

K
om

it
ec

ie
, 

m
oż

na
 

m
yś

le
ć,

 j
ak

 
się

 
ch

ce
. 

ale
 

nic
 

o 
w

sz
ys

t-
 

Po
pr

ze
dn

ie
go

 
dn

ia
 

od
by

ł 
się

 
po

gr
ze

b 
n

as
ze

- 

kim
 

w 
sp

os
ób

 
tak

 
je

dn
oz

na
cz

ny
. 

B
yl

i 
ro

z-
 

go 
na

uc
zy

ci
el

a 
R

om
ua

ld
a 

W
yp

yc
ha

. 
P

os
ta

- 

cz
ar

ow
an

i.
 j

a 
za

ś 
pr

zy
zn

ał
am

, 
że 

nie
 

po
tr

af
ię

 
w

io
no

 
m

i 
za

rz
ut

, 
że 

pr
ze

m
aw

ia
ła

m
 

na
d 

gr
o-

 
pr

ze
m

aw
ia

ć 
do

 
du

że
go

, 
m

ał
o 

m
i 

zn
an

eg
o 

he
m 

W
yp

yc
ha

. 
P

od
kr

eś
lo

no
, 

że 
re

p
re

ze
n

to
- 

au
il

yt
or

iu
m

 
- 

w 
do

da
tk

u 
na 

te
m

at
y 

od
er

w
an

e 
w

ał
am

 
p

ań
st

w
o

, 
a 

od
by

ł 
się

 
p

o
g

rz
eb

 

od 
sp

ra
w 

zw
ią

za
ny

ch
 

z 
m

oj
ą 

pr
ac

ą.
 

M
ia

ła
m

 
ko

śc
ie

ln
y.

 
N

as
tę

pn
ym

 
za

rz
ut

em
 

by
ło

 
to

, 
ze

 

też
 

pr
ze

ży
ci

a 
in

ne
j 

na
tu

ry
. 

Z
aw

ia
do

m
io

no
 

w
sz

ys
cy

 
uc

zn
io

w
ie

 
m

ie
li

 n
a 

rę
k

aw
ac

h
cz

ar
n

c 

m
ni

e 
z 

pa
rt

ii
 

te
le

fo
ni

cz
ni

e 
o 

m
aj

ąc
ej

 
się

 
op

as
ki

 
or

az
 

to
, 

że 
na

d 
w

ej
śc

ie
m

 
do

 
sz

ko
ły

 

od
by

ć 
od

pr
aw

ie
 

dy
re

kt
or

ów
 

i 
ki

er
ow

ni
kó

w
 

w
is

ia
ła

 
H

ag
a 

pa
ńs

tw
ow

a 
z 

dł
ug

im
 

cz
ar

n
y

m
 

ss
zk

oł
. 

W 
os

ta
tn

ie
j 

ch
w

il
i 

pr
ze

d 
je

j 
ro

zp
o-

 
ki

re
m

. 
S

tw
ie

rd
zi

ła
m

, 
że 

m
ie

li
 

do
kł

ad
ne

 
re

- 

cz
ęc

ie
m

 
kt

oś
 

/ 
pr

ow
ad

zą
cy

ch
 

tę 
od

pr
aw

ę 
la

cj
e 

z 
po

gr
ze

bu
. 

M
og

li
 g

o 
też

 
og

lą
da

ć,
 g

d
y

ż

T
Y

G
IE

L

ub
ol

ew
an

ie
, 

ze 
pa

la
cz

e 
tak

 
ni

ec
hl

uj
ni

e 
cz

eń
 

i z
aż

al
eń

 
w

pi
sa

ł 
pi

ęk
ne

 
po

dz
ię

ko
w

an
ie

, 

p
o

sp
rz

ąt
al

i 
je

. 
S

ły
sz

ąc
 

to 
uc

ze
nn

ic
e 

za 
tak

 
do

br
ze

 
pr

ow
ad

zo
ną

 
st

oł
ów

kę
 

i o
pi

ek
ę 

po
w

ie
dz

ia
ły

, 
ze 

pr
ze

ci
eż

 
ZM

P 
po

dj
ęł

o 
na

d 
lu

dź
m

i,
 

kt
ór

zy
 

m
us

zą
 

st
os

ow
ać

 
di

et
ę,

 
zo

bo
w

ią
za

ni
e 

sp
rz

ąt
ni

ęc
ia

 
bo

is
ka

 
i p

od
w

ór
- 

Po
do

bn
eg

o 
w

pi
su

 
do

ko
na

ła
 

si
os

tr
a 

ge
n.

 
M

. 

za
. 

O
ka

za
ła

m
 

/.
d

zi
w

ie
n

ie
. 

P
op

ro
si

ły
 

Sp
yc

ha
ls

ki
eg

o 
- 

na
uc

zy
ci

el
ka

 
pr

ze
by

w
aj

ąc
a 

pr
ze

w
od

ni
cz

ąc
ą 

ZM
P 

M
as

ki
ew

ic
z.

 
K

ie
dy

 
w 

K
ry

ni
cy

 
z. 

m
ło

dz
ie

żą
 

na 
w

yc
ie

cz
ce

. 
S

pr
aw

ę 
do

w
ie

dz
ia

ła
 

si
ę,

 o 
co 

ch
od

zi
, 

za
cz

er
w

ie
ni

ła
 

n
ie

u
za

sa
d

n
io

n
ej

 
kr

yt
yk

i 
ze 

st
ro

ny
 

K
. 

się
 

bi
ed

na
 

i 
po

w
ie

dz
ia

ła
, 

że 
dz

iś
 

bę
dz

ie
 

om
ów

iła
m

 
z 

dy
re

kt
or

em
 

Z
ak

ł.
 G

as
tr

on
om

i-
 

sp
rz

ąt
ni

ęt
e.

 
W 

ja
ki

ś 
cz

as
 

pó
źn

ie
j 

w 
ok

re
si

e 
cz

ny
ch

, 
kt

ór
y 

ró
w

ni
eż

, 
uz

na
ł 

ko
ni

ec
zn

oś
ć 

w
ak

ac
ji

 
na

sz
e 

uc
ze

nn
ic

e 
w 

ra
m

ac
h 

Sz
ko

l-
 

zł
oż

en
ia

 
sk

ar
gi

 n
a 

au
to

ra
 

ar
ty

ku
łu

 
do

 
"D

zi
en

­

ny
ch

 
H

uf
có

w
 

Pr
ac

y 
zo

st
ał

y 
za

tr
ud

ni
on

e 
w 

ni
ka

 
B

ał
ty

ck
ie

go
".

 
R

ed
ak

cj
a 

uz
na

ła
 

za
sa

d-
 

K
ry

ni
cy

 
M

or
sk

ie
j 

w 
pl

ac
ów

ce
 

ży
w

ie
ni

ow
ej

 
no

ść
 

sk
ar

gi
. 

W 
re

zu
lt

ac
ie

 
K

. 
zo

st
ał

 
za

w
ie

- 

pr
ow

ad
zo

ne
j 

pr
ze

z 
E

lb
lą

sk
ie

 
Z

ak
ła

dy
 

G
as

- 
sz

on
y 

w 
sw

oj
ej

 
dz

ia
ła

ln
oś

ci
 d

zi
en

ni
ka

rs
ki

ej
 

tr
on

om
ic

zn
e.

 K
tó

re
go

ś 
dn

ia
 

do 
na

uc
zy

ci
el

ki
 

na 
pr

ze
ci

ąg
 

je
dn

eg
o 

ro
ku

. 
Ca

ła
 

ta 
sp

ra
w

a 

op
ie

ku
ją

ce
j 

się
 

m
ło

dz
ie

żą
 

zg
ło

si
ł 

się
 

w
zm

ia
- 

ko
sz

to
w

ał
a 

m
ni

e 
sp

or
o 

ne
rw

ów
 

i 
cz

as
u.

 
P

o 

nk
ow

an
y 

ju
ż 

J.
J.

K
. 

i 
oś

w
ia

dc
zy

ł,
 ż

e 
pr

zy
by

ł 
pa

ru
 

la
la

ch
 

is
tn

ie
ni

a 
sz

ko
ły

, 
ki

ed
y 

ju
ż 

da
ła

 

z, 
za

m
ia

re
m

 
za

zn
aj

om
ie

ni
a 

się
 

z 
pr

ac
ą 

się
 

po
zn

ać
 

z.
do

br
yc

h 
w

yn
ik

ów
 

pr
ac

y 
.e

lb
lą

sk
a 

m
ło

dz
ie

ży
 

w 
lej

 
pl

ac
ów

ce
. 

Z
aj

ął
 

też
 

st
ol

ik
 

z 
in

st
an

cj
a 

pa
rt

yj
na

 
uz

na
ła

, 
ze 

na
ds

ze
dł

 
cz

as
. 

pr
zy

by
ły

m
i 

w
ra

zz
ni

m
ko

lc
ga

m
i.

U
sł

ug
uj

ąc
ej

 
aż

eb
y 

do
ko

na
ć 

po
pr

aw
ki

 
w 

st
at

ys
ty

ce
 

up
ar

- 
uc

ze
nn

ic
y 

zł
oż

ył
 

za
m

ów
ie

ni
e 

dl
a 

w
sz

ys
t-

 
ly

jn
ic

ni
a 

ka
dr

 
oś

w
ia

to
w

yc
h,

 ś
ci

śl
e 

za
ś 

w
yc

- 

ki
ch

. 
Do

 
w

sp
ól

ne
j 

ko
ns

um
pc

ji
 

za
pr

as
za

ł 
li

m
in

ow
ać

 
/. 

ki
er

ow
ni

ct
w

a 
sz

k(
'>

ł 
śr

ed
ni

ch
 

ró
w

ni
eż

 
i n

au
cz

yc
ie

lk
ę.

 T
a 

je
dn

ak
 

w
ym

ów
ił

a 
je

dn
ej

 
os

ob
y 

be
zp

ar
ty

jn
ej

. 
Zł

oż
ył

o 
m

i 
w

i-
 

się
 

ob
ow

ią
zk

am
i,

 
a 

uc
ze

nn
ic

y 
ka

za
ła

 
sk

ru
- 

zy
lę

 
dw

óc
h 

lo
w

ar
/y

sz
y 

z 
Po

w
. 

K
om

. 
P

Z
P

R
 

pu
la

ln
ie

 
ob

li
cz

yć
 

na
le

żn
oś

ć 
i 

pr
ze

ds
ta

w
ić

 
w 

E
lb

lą
gu

. 
M

ów
il

i 
o 

pr
ac

y 
sz

ko
ły

, 
po

dk
re

ś-
 

pa
nu

 
K

. 
ra

ch
un

ek
. 

W 
tym

 
cz

as
ie

 
by

ła
m

 
na 

ła
ją

c 
je

j 
do

br
e 

w
yn

ik
i.

 P
ad

ło
 

ni
by

 
zd

aw
ko

w
e 

ur
lo

pi
e.

 P
o 

po
w

ro
ci

e 
da

no
 

m
i 

do
 

pr
ze

cz
ył

a-
 

st
w

ie
rd

ze
ni

e,
 

ze 
by

ło
by

 
pr

zy
kr

o 
zo

st
aw

ić
 

nia
 

na
pi

sa
ny

 
pr

ze
z.

 p
. 

K
. 

ar
ty

ku
ł 

pr
as

ow
y 

na 
la

ką
 

sz
ko

łę
. 

Py
ta

ni
e 

by
ło

 
be

zo
so

bo
w

e,
 

al
e 

le
m

at
 

pr
ow

ad
zo

ne
j 

pr
ak

ty
ki

 
dl

a 
uc

ze
nn

ic
 

w 
d

o
m

y
śl

ił
am

si
ę.

d
o

cz
cg

o
zd

ąż
aj

ą.
Z

ap
y

la
ła

m
 

K
ry

ni
cy

 
M

or
sk

ie
j.

 
A

rt
yk

uł
 

by
ł 

m
ia

żd
żą

cy
. 

w
ię

c 
w

rę
cz

, 
cz

y 
to 

gr
oź

ba
, 

c/.
y 

pr
oś

ba
. 

Je
że

li
 

K
. 

kr
yt

yk
ow

ał
 

w 
nim

 
dy

re
kc

ję
 

sz
ko

ły
 

za 
gr

oź
ba

, 
lo 

dl
a 

m
ni

e 
nie

 
je

st
 

st
ra

sz
na

. 
N

ie
 

ni
eu

do
ln

y 
po

m
ys

ł 
ur

zą
dz

en
ia

 
tam

 
pr

ak
ty

k 
- 

pr
zy

je
ch

ał
am

 
do

 
El

bl
ąg

a 
dl

a 
st

oł
ka

 
dy

re
kt

or
- 

nie
 

zo
st

aw
ia

ją
c 

pr
zy

sł
ow

io
w

ej
 

su
ch

ej
 

ni
tk

i 
sk

ie
go

.N
aj

go
rs

ze
,e

om
oż

cs
po

ik
ać

cz
ło

w
ic

ka
 

ró
w

ni
eż

 
na 

je
go

 
re

al
iz

ac
ji

. 
Po

 
od

w
ie

dz
en

iu
 

w 
ży

ci
u,

 
ma

m 
juz

 
za 

so
bą

. 
Je

że
li

 
na

to
m

ia
st

 

K
ry

ni
cy

 
M

or
sk

ie
j 

st
w

ie
rd

zi
ła

m
 

an
ac

hr
on

i-
 

ch
od

zi
 o 

pr
op

oz
yc

ję
 

w
st

ąp
ie

ni
a 

do
 

pa
rt

ii
, 

lo
 

cz
no

ść
 

ty
ch

 
za

rz
ut

ów
 

i 
ze

br
ał

am
 

do
w

od
y 

oś
w

ia
dc

za
m

, 
ze 

zb
yt

 
by

ła
m

 
i j

es
te

m
 

za
ję

ta
 

w
ys

ok
ie

go
 

uz
na

ni
a 

cli
 a 

pl
ac

ów
ki

, 
za

ró
w

no
 

pr
ac

ą,
 b

y 
m

ie
ć 

c/
as

 
na 

zg
łę

bi
an

ie
 

za
sa

d 
p

ar
­

ze 
st

ro
ny

 
st

ał
yc

h 
ko

ns
um

en
tó

w
, 

jak
 

i 
pr

zy
- 

ty
jn

yc
h.

 
Je

dn
ym

 
sł

ow
em

 
- 

nic
 

do
jr

za
ła

m
 

[K
ul

ko
w

yc
h 

go
śc

i.
 

M
. 

in
ny

m
i 

st
ał

ym
 

ko
ns

u-
 

jc
sz

.c
/e

 
do

 
w

st
ąp

ie
ni

a 
w 

sz
er

eg
i 

P
Z

P
R

. 
N

ie
 

m
en

te
m

 
by

ł 
w

ys
ok

ie
j 

ra
ng

i 
pr

ac
ow

ni
k 

M
in

. 
za

po
m

ni
an

o 
o 

tym
 

m
oi

m
 

oś
w

ia
dc

ze
ni

u.
 G

dy
 

H
an

dl
u 

W
ew

nę
tr

zn
eg

o,
 k

tó
ry

 
do

 
ks

ią
żk

i 
ży

- 
w

ię
c 

w
kr

ót
ce

 
te

le
lo

no
w

an
o 

do
 

m
ni

e 
w 

ja
-

59



W
S

P
O

M
N

IE
N

IA

li 
z 

na
sz

ej
 

s/
ko

ty
. 

O
rg

an
iz

at
or

ką
 

le
go

 
sp

oi
- 

sp
ra

w
y 

ob
ur

za
 

m
ni

e.
 

Pr
zy

 
si

ol
e 

pr
ez

yd
ia

l-
 

ka
ni

a 
by

ła
 

p.
 

M
ar

ia
 

T
ur

cz
yń

sk
a 

i 
za

pr
os

ił
a 

ny
m 

po
w

st
ał

a 
ko

ns
te

rn
ac

ja
. 

P
r/

.e
ds

ta
w

ic
ic

l-
 

on
a 

na 
lo

sp
oi

ka
ni

e 
pr

ze
ds

la
w

ic
ic

lk
ę"

D
zi

en
- 

ka
 

Z
ar

zą
du

 
O

kr
ęg

u 
G

d
ań

sk
ie

g
o

 
Z

N
P

 

ni
ka

 
B

ał
ty

ck
ie

go
” 

p.
 M

.G
al

in
ę.

 M
ia

ła
 

pr
zy

jś
ć 

sp
oj

rz
ał

a 
py

ta
ją

co
 

na 
cz

ło
nk

ów
 

pr
ez

yd
iu

m
, 

na
st

ęp
ne

go
 

iln
ia

 
na 

ak
ad

em
ię

, 
a 

po
le

m 
na

pi
sa

ć 
O

ss
ow

sk
i 

zd
en

er
w

o-
 w

an
y 

ro
zm

aw
ia

ł 
z. 

se
k-

 

ar
ly

ku
ł 

na 
le

m
al

 
pr

ze
bi

eg
u 

ur
oc

zy
st

oś
ci

 
w 

re
la

rz
em

 
D

. 
kt

ór
y 

po
te

m
 

za
br

ał
 g

ło
s.

 S
tw

ie
r-

 
na

sz
.ę

j 
sz

ko
le

. 
Po

ni
ew

aż
 

zn
ał

am
 

ją 
il

ob
r/

.e
. 

ilz
rł

. 
ze 

je
sl

 
za

sk
oc

zo
ny

 
m

oi
m

 
py

ta
ni

em
, 

po
w

ie
dz

ia
ła

m
 

je
j 

o 
sp

os
ob

ie
 

w
rę

cz
en

ia
 

m
i 

By
ło

 
Io

w 
ok

re
si

e,
 

ki
ed

y 
za

st
an

aw
ia

no
 

si
ę.

 

Zł
ot

ej
 

O
dz

na
ki

 
ZN

P 
i 

up
rz

ed
zi

ła
m

 
ją

. 
że 

ko
m

u 
po

w
ie

rz
yć

 
ki

er
ow

ni
ct

w
o 

po
łą

cz
on

y
ch

 
m

oż
e 

się
 

ko
m

uś
 

w 
El

bl
ąg

u 
na

ra
zi

ć,
 

je
że

li
 

Sz
kó

ł 
G

os
po

da
rc

zy
ch

 
i O

dz
ie

żo
w

yc
h.

 W 
ty

m
 

na
pi

sz
e 

o 
pr

zy
zn

an
iu

 
m

i 
le

j 
od

zn
ak

i 
cz

as
ie

 
w

rę
cz

en
ie

 
m

i 
le

j 
od

zn
ak

i 
pr

ze
w

aż
ył

ob
y 

O
św

ia
dc

zy
ła

, 
ze 

ją 
m

ał
o 

lo 
ob

ch
od

zi
, 

ja
ko

 
sz

al
ę 

na
 

m
oj

ą 
ko

rz
yś

ć.
 

Po
le

m
 

do
da

ł,
 

że
 

ni
ez

al
eż

ną
 

dz
ie

nn
ik

ar
kę

 
i 

na
pi

sz
e.

 
Fa

kt
em

 
"p

ow
ie

rz
a 

się
 

je 
m

ni
e 

...
 z

. 
uw

ag
i 

na 
w

ię
ks

ze
 

je
sl

 
je

dn
ak

, 
ze 

na 
ak

ad
em

ię
 

nie
 

pr
zy

sz
ła

 
i n

ic 
do

św
ia

dc
ze

ni
e”

. P
o 

po
łą

cz
en

iu
 

sz
kó

ł 
w 

19
6 

I 

na
pi

sa
ła

 
ar

ty
ku

łu
. 

Po
 

ja
ki

m
ś 

cz
as

ie
 

sp
ot

ka
ła

m
 

r. 
na

sł
ał

 
ch

yb
a 

na
jt

ru
dn

ie
js

zy
 

ok 
i e

s 
w 

m
oj

ej
 

ją
. 

R
oz

po
cz

ęł
a 

ro
zm

ow
ę 

od 
pr

ze
pr

as
za

ni
a.

 
pr

ac
y.

 
W

sp
om

in
ał

am
 

o 
lvm

 
w 

! 
cz

ęś
ci

 
rc

- 

Al
e 

w
yz

na
ła

, 
że 

na
st

ęp
ne

go
 

dn
ia

 
po 

os
ta

tn
ie

j 
lae

 j
i. 

ale
 

tu 
ch

cę
 

po
św

ię
ci

ć 
w

ię
ce

j 
m

ie
js

ca
 

le
j 

jej
 

by
tn

oś
ci

 
w 

na
sz

ej
 

sz
ko

le
 

m
us

ia
ła

 
ro

z-
 

sp
ra

w
ie

. 
N

as
tą

pi
ło

 
og

ro
m

ne
 

sp
ię

tr
ze

ni
e 

w
ic

- 
m

aw
ia

ć 
le

le
lo

ni
cz

ni
e 

z. 
se

kr
el

ar
z.

cm
 

PZ
PR

 
lu 

pr
ac

. 
D

ok
on

yw
an

o 
bo

w
ie

m
 

w
ym

ia
ny

 
si

c-
 

do
 

sp
ra

w 
sz

ko
ln

ic
tw

a.
 M

.in
 

na
po

m
kn

ęł
a 

m
i.

 
ci

 
el

ek
tr

y
cz

n
ej

 
w 

bu
dy

nk
u 

sz
k

o
ln

y
m

, 

ze 
z.ł

oz
.y 

w 
pr

as
ie

 
in

lo
i 

m
ac

ję
 

o 
pr

zy
zn

an
ie

 
m

i 
zw

ię
ks

za
ją

c 
w 

ka
żd

ej
 

sa
li 

ilo
ść

 
p

u
n

k
tó

w
 

Zł
ot

ej
 

O
d/

na
ki

 
Z

N
P.

 
kt

ór
ą 

w
rę

cz
on

o 
m

i 
w 

św
ie

tl
ny

ch
. 

W 
zw

ią
zk

u 
z 

tym
 

by
ły

 
ku

le
 

G
da

ńs
ku

. 
N

aj
pi

er
w

 
pa

n 
D

em
ie

ho
w

ic
z 

po
- 

w
sz

ys
tk

ie
 

śc
ia

ny
 

i 
su

fi
ty

. 
D

zi
ał

o 
się

 
lo 

pr
zy

 

w
ie

dz
ia

ł:
 

Je
że

li
 

do
st

ał
a,

 
lo 

pi
sz

ci
e 

’. 
- 

po
- 

no
rm

al
ne

j 
pr

ac
y 

sz
ko

ły
. 

D
ok

on
yw

an
o 

le
ż.

 

le
ni

 
po

pr
os

ił
 

o 
ch

w
il

ę 
ci

er
pl

iw
oś

ci
, 

"b
o 

lu 
po

dł
ąc

ze
ni

a 
bu

dy
nk

u 
sz

ko
ln

eg
o 

do
 

el
ck

ir
o-

 

je
si

 
pr

ez
es

 
ZN

P 
O

ss
ow

sk
i 

. P
o 

ro
zm

ow
ie

 
z 

ci
ep

ło
w

ni
. 

Sc
al

en
ie

 
dw

óc
h 

od
rę

bn
yc

h 
sz

kó
ł 

nim
 

zm
ie

ni
ł 

zd
an

ie
: 

"|
ez

el
i 

ot
rz

ym
ał

a 
w 

w 
je

dn
ą 

ca
ło

ść
 

nie
 

by
ło

 
ła

tw
e 

po
ni

ew
aż

. 
M

i-
 

G
da

ns
ku

. 
lo 

ni
ec

h 
pi

sz
e 

pr
as

a 
gd

ań
sk

a 
. 

W 
ni

sl
er

si
w

o 
H

an
dl

u 
W

ew
nę

tr
zn

eg
o,

 k
tó

re
m

u 

dw
a 

lal
a 

pó
źn

ie
j 

od
by

w
ał

 
się

 
zj

az
d 

po
w

ia
- 

po
dl

eg
ał

y 
Sz

ko
ły

 
G

os
po

da
rc

ze
, 

za
da

ło
 

so
­

lo
w

y 
ZN

P 
w 

E
lb

lą
gu

. 
U

cz
es

tn
ic

zy
ła

m
 

w 
nim

 
li

dn
ej

 
pr

ac
y 

sz
ko

ły
 

na
 

ka
żd

ym
 

od
ci

nk
u,

 

ja
ko

 
de

le
ga

lk
a 

sz
ko

ły
. 

Za
br

ał
am

 
gł

os
. 

Po
ru

- 
W

ym
ag

aj
ac

 
od 

na
s 

w
ic

ie
, 

sl
ai

ał
o 

się
 

sl
w

or
zy

ć 

sz
ył

am
 

w
ie

le
 

sp
ra

w 
zw

ią
za

ny
ch

 
ze 

sz
ko

l-
 

na
m 

na
jl

ep
sz

e 
w

ar
un

ki
 

do
 

re
al

iz
ac

ji
 

pr
ac

y 

ni
ci

w
em

 
w 

E
lb

lą
gu

. 
Po

le
m

 
zw

ró
ci

ła
m

 
się

 
z 

dy
da

kt
yc

zn
o-

w
yc

ho
w

aw
cz

ej
, 

a 
w 

pi
er

w
sz

ym
 

pr
oś

bą
 

o 
w

yj
aś

ni
en

ie
, 

dl
ac

ze
go

 
2 

lal
a 

le
ni

li
 

rz
ęd

zi
e 

m
oż

li
w

oś
ć 

dz
ie

le
ni

a 
się

 
sw

o
im

i 

w
rę

cz
en

ie
 

m
i 

na 
og

ól
ne

j 
ak

ad
em

ii
 

w 
D

ni
u 

os
ią

gn
ię

ci
am

i 
z. 

in
ny

m
i.

 
|ak

 
i 

ko
rz

ys
ta

ni
u 

z 

N
au

cz
yc

ie
la

 
w 

El
bl

ąg
u 

"Z
ło

le
j 

()
dz

.n
ak

i 
ZN

 
P 

do
św

ia
dc

ze
ń 

in
ny

ch
. 

N
at

om
ia

st
 

S
zk

o
ła

 

m
ia

ło
by

 
w

yw
oł

ać
 

ob
ur

ze
ni

e 
w

śi
 i

kl
 e

lb
lą

sk
ic

h 
O

dz
ie

żo
w

a 
na

le
ża

ła
 

pr
ze

z 
ok

re
s 

2 
la

l 
od

 

na
uc

zy
ci

el
i.

 Z
az

na
cz

ył
am

, 
ze 

nie
 

pr
ac

uj
ę 

dl
a 

1X
52

. 
do

 
IX

. 
.V

4r
. 

do
 

M
in

is
lc

rs
lw

a 
D

ro
bn

ej
 

od
zn

ak
 

i 
ni

e 
m

ia
ła

by
m

 
pr

et
en

sj
i,

 
gd

yb
y 

m
i 

W
yt

w
ór

cz
oś

ci
, 

kl
ór

c 
m

ia
ło

 
sł

ab
sz

ą 
ka

dr
ę 

je
j 

nie
 

pr
zy

zn
an

o,
 a

le 
że 

la
ki

e 
za

la
łw

ie
ni

e 
le

j 
w

iz
yl

ai
or

sk
ą.

 
M

os
ję

 
lo 

Iw
ie

rd
z

ic
, 

po
ni

ew
aż

.

T
Y

G
IE

L

ko
nd

uk
t 

po
gr

ze
bo

w
y 

z 
ka

pl
ic

y 
sz

pi
ta

ln
ej

 
pr

ow
ad

zi
ło

 
in

te
rn

at
y 

(p
rz

y 
ul

. 
K

ró
le

w
ie

c-

id
ąc

y 
na 

cm
en

ta
rz

, 
by

ł 
w

id
oc

zn
y 

z. 
ok

ie
n 

ki
ej

,S
ło

nc
cz

nc
j)

dl
ad

zi
ew

ez
ąl

za
tr

ud
ni

on
yc

h 

K
om

it
et

u.
 

Po
w

ie
dz

ia
ła

m
 

im
, 

ze 
m

us
ia

ła
m

 
w 

hu
fc

ac
h 

pr
ac

y.
 K

si
ąd

z 
pr

ob
os

zc
z 

z. 
pa

ra
fi

i

za
br

ać
 

gł
os

, 
po

ni
ew

aż
 

ni
kt

 z 
gr

on
a 

je
go

 
pr

zy
- 

św
. 

M
ik

oł
aj

a 
by

ł 
pr

ez
es

em
, 

je
go

 
za

st
ęp

cą
 

ja
ci

ół
, 

a 
by

li
 

ni
m

i 
Sl

. 
R

ym
ar

ez
uk

 
se

kr
et

ar
z 

K
az

im
ie

rz
 

M
us

ia
ł,

 j
a 

za
ś 

by
ła

m
 

se
kr

et
ar

ką
. 

PO
P 

p.
 S

l. 
O

ss
ow

sk
i 

- 
pr

ez
es

 
Ż

ar
z.

 Z
N

P 
(w 

Pe
łn

iła
m

 
ra

cz
ej

 
fu

nk
cj

ę 
ps

yc
ho

lo
ga

 
cz

y 
pc

-
og

ól
c 

nic
 

zj
aw

ił
a 

się
 

pr
ze

w
. 

O
gn

is
ka

 
ZN

P 
il

ag
og

a.
 

Pr
ac

a 
tr

ud
na

 
i 

n
ie

w
d

zi
ęc

zn
a.

T
er

es
a 

R
ym

ar
ez

uk
) 

nie
 

zd
ra

dz
ał

 
za

m
ia

ru
 

Je
dn

oc
ze

śn
ie

 
dz

ia
ła

ła
m

 
na 

fo
ru

m 
T

ow
ar

zy
s-

w
ys

tą
pi

en
ia

 
z 

pr
ze

m
ów

ie
ni

em
).

 B
ył

o 
to 

po
- 

tw
a 

K
ra

jo
zn

aw
cz

eg
o 

w 
E

lb
lą

gu
. 

S
po

ro
cz

as
u

 

dy
kt

ow
an

e 
też

 
w

zg
lę

da
m

i 
w

yc
ho

w
aw

cz
y-

 
od

da
w

ał
am

 
or

ga
ni

zo
w

an
iu

 
sp

ot
ka

ń 
ze

sp
oł

u 

m
i, 

po
ni

ew
aż

 
W

yp
yc

h 
by

ł 
b.

 
do

br
ym

 
na

u-
 

dy
re

kt
or

ów
 

sz
kó

ł 
za

w
od

ow
yc

h 
w 

E
lb

lą
gu

, 

cz
yc

ic
le

m
, 

pe
łn

ym
 

po
św

ię
ce

ni
a.

 
M

ia
ł 

du
że

 
za

tem
 

- 
w 

G
da

ńs
ku

 
dl

a 
dy

re
kt

or
ów

 
ty

ch
że

 

su
kc

es
y 

ja
ko

 
op

ie
ku

n 
sa

m
or

zą
du

 
sz

ko
ln

eg
o.

 
sz

kó
ł 

z 
ca

łe
go

 
w

oj
ew

ód
zt

w
a,

 
gd

yż
 

ko
le

dz
y 

O
rg

an
iz

ow
ał

 
w 

ro
ku

 
w

yc
ie

cz
ki

 d
la 

ty
ch

 
uc

z-
 

w
ys

uw
al

i 
m

ni
e 

st
al

e 
na 

pr
ze

w
od

ni
cz

ąc
ą 

ty
ch

 

ni
ów

, 
kt

ór
zy

 
os

ią
ga

li
 

na
jl

ep
sz

ą 
fr

ek
w

en
cj

ę.
 

ze
sp

oł
ów

 
i 

na
 

ko
ni

ec
 

w 
Se

kc
ji

 
S

zk
ol

ni
ct

w
a 

Po
na

dt
o 

da
ł 

pr
zy

kł
ad

 
na

jw
ię

ks
ze

go
 

po
św

ię
- 

Z
aw

od
ow

eg
o 

w 
O

kr
ęg

ow
ym

 
Z

w
ią

zk
u 

Z
N

P
 

ce
ni

ą,
 

na 
ja

ki
e 

m
oż

e 
zd

ob
yć

 
się

 
na 

na
uc

zy
- 

w 
G

da
ńs

ku
. 

Pr
ze

z 
dł

ug
i 

ok
re

s 
od

zn
ac

ze
ni

e 

ci
el

. 
W 

cz
as

ie
 

tr
w

an
ia

 
eg

za
m

in
u 

m
at

ur
al

ne
- 

m
oj

e 
le

ża
ło

 
w 

sz
af

ie
 

se
kr

et
ar

za
 

ZN
P 

i c
ze

ka
ło

, 

go
 

by
ł 

ch
or

y 
i b

ar
dz

o 
ci

er
pi

ał
 

(a 
by

ły
 

to 
je

go
 

jak
 

m
i 

sam
 

po
w

ie
dz

ia
ł,

 n
a 

D
zi

eń
 

N
au

cz
yc

ie
- 

os
ta

tn
ie

 
m

ie
si

ąc
e 

ży
ci

a)
, 

nie
 

ch
ci

ał
 

je
dn

ak
, 

la
. 

T
ym

cz
as

em
 

ok
oł

o 
10 

dn
i 

pr
ze

d 
ly

m
 

by
 

go
 

za
st

ąp
ił

 
in

ny
 

na
uc

zy
ci

el
. 

C
hc

ia
ł 

uc
z-

 
św

ię
te

m
 

w
rę

cz
on

o 
m

i 
tę 

od
zn

ak
ę 

na 
ze

br
an

iu
 

ni
om

 
os

zc
zę

dz
ić

 
st

re
ss

u.
 W 

cz
as

ie
, 

ki
ed

y 
nie

 
Se

kc
ji

 S
zk

ol
ni

ct
w

a 
Z

aw
od

ow
eg

o 
w 

G
da

ńs
ku

 

eg
za

m
in

ow
ał

, 
pr

ze
by

w
ał

 
w 

po
ko

ju
 

le
ka

rz
a.

 
na 

no
rm

al
ny

m
 

m
ie

si
ęc

zn
ym

 
ze

br
an

iu
. 

B
ył

 

O
dn

oś
ni

e 
do

 
za

rz
ut

u 
dr

ug
ie

go
 

st
w

ie
rd

zi
ła

m
, 

ob
ec

ny
 

z-
ca

 
pr

ez
es

a 
ZN

P 
or

az
 

w
ic

ek
ur

at
or

 

że 
za

ło
że

ni
e 

cz
ar

ny
ch

 
op

as
ek

 
uc

hw
al

ił
aR

ad
a 

T
ui

na
jt

is
, 

kt
ór

y 
za

w
sz

e 
uc

ze
st

ni
cz

ył
 

w
 

U
cz

ni
ow

sk
a.

 G
ro

no
 

uw
aż

ał
o,

 ż
e 

na
le

ży
 

za
ak

- 
na

sz
yc

h 
ze

br
an

ia
ch

. 
Z

ło
żo

no
 

m
i 

ży
cz

en
ia

, 
ja

 

ce
nl

ow
ać

 
ża

ło
bę

 
- 

w
yw

ie
sz

aj
ąc

 
cz

ar
ną

 
H

ag
ę.

 
po

cz
ęs

to
w

ał
am

 
ka

w
ą.

 D
op

ie
ro

 
po 

w
yj

śc
iu

 
z 

Ta
k 

się
 

zł
oż

ył
o,

 i
ż 

ca
ły

 
ok

re
s 

m
oj

ej
 

pr
ac

y 
w 

gm
ac

hu
 

ko
l. 

L
ie

zn
er

sk
a 

po
w

ie
dz

ia
ła

 
m

i, 
że

 
E

lb
lą

gu
, 

nie
 

po
zw

al
ał

 m
i 

za
po

m
ni

eć
 

o 
sw

oj
ej

 
pr

ze
d 

ze
br

an
ie

m
 

- 
ki

ed
y 

m
ni

e 
i w

ic
ek

ur
at

or
a 

ki
er

ow
ni

cz
ej

 
ro

li 
M

ie
js

ki
 

K
om

it
et

 
P

Z
P

R
. 

W 
je

sz
cz

e 
nie

 
by

ło
 

- 
pr

ze
ds

ta
w

ic
ie

l 
Ż

ar
z.

 O
kr

. 

19
63

 
r. 

pr
zy

zn
an

o 
m

i 
Zł

ol
ą 

O
dz

na
kę

 
Z

N
P

. 
ZN

P 
po

w
ie

dz
ia

ł 
m

i, 
że 

są 
zm

us
ze

ni
 d

o 
w

rę
- 

Z
da

w
ał

ob
y 

si
ę,

 
że 

ni
kt

 
nie

 
m

oż
e 

po
dw

aż
yć

 
cz

en
ia

 
m

i 
lej

 
od

zn
ak

i 
dz

is
ia

j,
 

na 
lym

 
ze

b-
 

za
sa

dn
oś

ci
 

te
go

 
od

zn
ac

ze
ni

a,
 

bo
w

ie
m

 
od 

ra
ni

u,
 a 

nie
 

jak
 

pl
an

ow
an

o 
w 

D
ni

u 
N

au
cz

y-
 

pi
er

w
sz

ye
h 

la
t 

m
oj

eg
o 

po
by

tu
 

w 
El

bl
ąg

u 
ci

cl
a 

na 
ur

oc
zy

st
ej

 
ak

ad
em

ii
 

w 
E

lb
lą

gu
, 

p
o

­

pr
ac

ow
ał

am
 

sp
oł

ec
zn

ie
. 

Ni
e 

w
ys

zc
ze

gó
ln

i-
 

ni
ew

aż
 

w
rę

cz
en

ie
 

m
i 

je
j 

la
m

, 
w

yw
oł

ał
ob

y 

łam
 

w
sz

ys
tk

ic
h 

in
st

yt
uc

ji
, 

w 
pr

ac
y 

kt
ór

yc
h 

zg
or

sz
en

ie
 

- 
cz

y 
leż

 
ob

ur
ze

ni
e 

na
uc

zy
ci

el
i,

 

br
ał

am
 

ud
zi

ał
, 

le
cz

 
ly

lk
o,

 t
e 

kt
ór

e 
w

ym
ag

ał
y 

N
as

tę
pn

eg
o 

dn
ia

 
po

sz
ła

m
 

do
 

sz
ko

ły
 

z. 
pr

zy
- 

m
oj

ej
 

in
ic

ja
ty

w
y,

 p
om

ys
ło

w
oś

ci
 j

ak
 

i 
sp

or
o 

pi
ęt

ą 
od

zn
ak

ą.
 

K
ie

dy
 

ki
lk

a 
os

ób
 

zo
ba

cz
ył

o 

cz
as

u 
na 

dz
ia

ła
ni

e.
 

A 
w

ię
c 

pr
ac

ow
ał

am
 

w 
ją

, 
od

pi
ęł

am
. 

Pr
ze

d 
D

ni
em

 
N

au
cz

y
ci

el
a 

T
ow

ar
zy

st
w

ie
 

B
ur

s 
i 

S
ty

pe
nd

iu
m

, 
kt

ór
e 

od
by

ło
 

się
 

sp
ot

ka
ni

e 
ko

le
że

ńs
ki

e 
na

uc
zy

ci
e-

60



T
Y

G
IE

L

w 
lym 

czasie 
prow

adziłam
 

jednocześnie 
ze 

gos|iodarcz.yeh 
'/ulic 

I). 
W

ars/laly 
prow

a- 
S

zkołam
i G

ospodarczym
i Szkołę 

O
dzieżow

ą 
d/iły 

księgow
i iść 

lypu 
Sa lila 

(’ i konim
la 

jej 

Po 
każdej konletenc 

ji w 
M

IIW
 

rozpytyw
ano 

należała 
ilo 

K
ura Im 

mm 
W

ydz. W
ai szl. S/k 

. 

m
nie. jaka 

lem
aiykę 

poruszano 
i jakie 

w
ydano 

K
ierow

niczka 
w

arsziaiów
 

p. 
Jarosław

a 
W

. 

w
skazów

ki 
ora/ 

zarządzenia. 
W 

roku 
1954/ 

zw
róciła 

uw
agę 

na 
niezrozum

iałe 
dla 

niej 

55 
Szkoła 

O
dzieżow

a 
zosiała 

przekazana 
chw 

ilow
o 

w
ysiępujace 

kłopoiy 
go

tów
k

ow
e. 

C
entralnem

u 
Z

arządow
i Spółdzielczości Pra- 

gdy 
za 

czasó
w

. 
kiedy 

k
sięg

o
w

o
ść 

lę 

cy 
a 

ja 
nadal 

przez 
ponad 

I 
rok 

byłam
 

jej 
prow

adziła 
p. Z

alońska. zaw
sze 

była 
do 

dys- 

ilyrekiorem
 

i poznałam
 

kadrę 
w

izylalorska 
i 

pozycji 
golów

ka 
i 

w
arsztaty 

m
iały 

zyski, 

w
ładze 

C
Z

S
P

. 
Szkoła 

ta 
znajdow

ała 
się 

do 
P

ostanow
iłyśm

y 
poczekać 

na 
sporządzenie 

i 

w
rześnia 

1960 
r. pod 

ich 
opiek:). (C

entralny 
zatw

ierdzenie 
bilansu. 

I). 
zw

lekała, 
w

obec 

Z
arząd 

S
p

ó
łd

zielczo
ści 

P
racy) 

N
iestety 

czego 
otrzym

ała 
polecenie 

w
yjazdu 

do 
K

u 

zaw
ażyło 

to 
na 

dalszych 
losach 

szkół 
scalo- 

ratorium
 

do 
G

dańska. W
yjechała, ale 

nie 
do 

nycli. 
Dla 

zobrazow
ania, do 

jakiego 
stopnia 

K
uratorium

 
lecz 

do 
sanatorium

, zostaw
iając 

m
oże 

obniżyć 
się 

dyscyplina 
nauczycieli. 

w 
biurku 

spraw
ozdanie. Po 

stw
ierdzeniu 

po- 

przytoczę 
jeden 

z 
laktów

. jaki tam 
zaistniał. 

praw
ek 

cy 
Ir 

już 
po 

podpisaniu 
przeze 

m
nie 

Nie 
w

iem
. 

czym
 

się 
kierow

ała 
D

yrektorka 
spraw

ozdania 
i 

załączników
 

(z 
zasady 

w
 

szkoły 
pani 

L
opatniuk, 

podając 
nauczycie- 

spraw
ach 

finansow
ych 

nie 
dokonałam

 
po

­

lom 
w 

dziale 
ciężkiej 

kraw
iecczyzny 

m
niej- 

praw
ki) 

rzecz 
zgłosiłam

 
prokuratorow

i. 
W

 

szą 
ilość 

przydzielonych 
m

i 
godzin, 

aniżeli 
rezultacie 

dochodzenia 
D

. otrzym
ała 

w
yrok 

przew
idyw

ała 
organizacja 

roku. 
opracow

a- 
I 1 

lat. 
Prokurator 

w 
czasie 

oczekiw
ania 

na 

na 
przez 

kierow
niczkę 

w
arsztatów

 
p. 

G
. 

w
yrok 

rozm
aw

iał 
ze 

m
ną. W

yraził 
m

i sw
oje 

S
tankiew

icz. 
G

dy 
nauczyciele 

w
ystąpili 

z 
zask

o
czen

ie, 
ze 

ja 
przy 

tak 
ro

zleg
łej 

pretens jam
i 

na 
posiedzeniu 

Rady 
Pedago- 

działalności, w 
tak 

w
ielkiej jednostce 

m
ogłam

 

gicznej. kier. w
arsztatów

 
w

zięła 
organizację 

m
ieć 

tak 
dokładne 

rozeznanie 
spraw 

szkoły, 
z 

rąk 
dyrektorki i pokazała 

zainteresow
anym

 
By łoi o 

jednak 
oczyw

iste, poniew
aż, to 

w
łaśnie 

ilości godzin 
m

i przydzielonych, a 
następnie 

ja 
organizow

ałam
 

szkołę 
od 

podstaw
 

i 

podarła 
arkusz, 

m
ów

iąc 
że 

teraz 
opracuje 

panow
ałam

 
w 

pełni 
nad 

rozszerzaniem
 

się 

sam
a 

dyrektorka 
inna 

organizację. 
I rudno 

z.;ikresu 
jej pracy. 

N
iestety, po 

lalach, kiedy 

jest dziw
ić 

się 
słabym

 
w

ynikom
 

pracy 
szkoły 

po 
przejściu 

na 
em

eryturę 
m

ieszkałam
 

juz 
w

 

w 
okresie 

tych 
lat. choć 

nic 
brakow

ało 
tam 

Poznaniu. S. w
ystąpił 

na 
zebraniu 

w 
kom

ite- 

dobryeh 
nauczycieli, bo 

ci 
nie 

m
ieli uznania 

cie 
PZPR 

o 
odebranie 

nu 
K

rzyża 
K

aw
alers- 

i 
poparcia 

zc 
strony 

w
ładzy. 

K
ierow

niczka 
kiego 

"za 
brak 

nadzoru 
nad 

księgow
ością 

kontroli technicznej 
p. B. C

zerniakow
a 

stale 
w

arsztatów
 

gospodaiczych..." 

m
eldow

ała 
dyrekcji o 

złej 
jakości 

produkcji 
# 

* 
# 

działu 
ciężkiej ki aw

ieeczy
zn

y
. N

iestety 
bez- 

Pierw
szym

 
|’arl Y

juyiii 
pracow

nikiem
 

w
 

skutecznie. 
Jakby 

m
ało 

było 
w

yżej 
ojńsa- 

naszej szkole 
bvł nauczyciel chem

ii S
tanisław

 

uych 
spraw

, klore 
spędzały 

nam 
sen 

z 
oezu. 

R
ym

arezuk 
Z

ostał 
m

i 
zaangażow

any 
I .IX

 
doszła 

jeszcze 
pilaw

a 
nadużycia 

finansow
e- 

lóStl 
, 

Znałam
 

jego 
oji a 

z 
zebian 

naiK 
zv- 

go 
pi >|ieh 

11 o 
i i

e
11 pi zez 

k s lęgów 
ą 

w 
.u 

sztal o 
w 

cielsk 
ich 

v\ 
I -.! hla'..'u 

Pow 
m 

Iz lal i u 
i. ze 

z 
]e- *.1 • t

W
S

P
O

M
N

IE
N

IA

synem
 

na 
|iew

no 
nie 

beilę 
m

iała 
kłojiotow

. bo 
K

asprzak 
zrezygnow

 
ała 

z, 
godzin 

nadlicz-

w
ycluiw

yw
'ał 

go 
w 

duchu 
praw

ości. 
M

uszę 
bow

ych. a 
kierow

niczka 
w

arsztatów
 

stw
ier-

stw
ierilzić. ze 

m
oże 

dzięki niem
u 

|'izezdługi 
dziła. ze 

bez 
naruszenia 

całego 
planu 

m
oże 

je

okres 
przy 

należność 
partyjna 

nauczycieli nie 
ob 

jąć 
lylkop. C

zerniak. Z
apylałam

, ile 
godzin

odgryw
ała 

specjalnej 
roli 

w 
naszej 

szkole. 
ma 

przyilzielonych 
p. 

T
.R

. 
O

kazało 
się. 

ze

T
zw

. 
P

odstaw
ow

a 
O

rganizacja 
Pai ty 

jna 
ma 

ich 
w

ięcej 
aniżeli p. C

zerniak 
pi>dodaniu

(PO
P) 

pow
stała 

|>o 
przyjściu 

skierow
anych 

w/w 
godzin. 

D
rugą 

osobą 
law

oryzow
aną

do 
jiracy 

w 
szkole 

nauczycieli 
z 

W
yższej 

m
iała 

być 
nauczycielka 

E
ugenia 

Q
uirini.

Szkoły 
Peilagogicznej w 

G
dańsku. Byli oni z 

Poniew
aż 

zarzutem
 

m
iała 

być 
uprzejm

ość

góry 
krytycznie 

nastaw
ieni do 

kierow
ników

 
jej 

w
obec 

m
nie. 

prosiłam
. 

by 
w

skazali 
w

i 
dyrektorów

 
szkół. 

Z
aczęły 

się 
nieuza- 

szkole 
chociażby 

jedną 
osobę, dla 

której 
ona

sadnione 
pretensje 

jak 
ii|i. do 

trybu 
przekazy- 

nie 
była 

grzeczną 
i 

m
iłą. 

Po 
paru 

dniach

w
ania 

zarządzeń 
ogólnych 

M
inisterstw

a 
przyszedł 

do 
m

nie 
nauczyciel 

L
u

d
w

ik

O
św

iaty, choć 
dzienniki ustaw 

leżały 
w 

seg- 
M

oraw
ski. Przeprosił, że 

był 
w 

lej delegacji
regatorze 

w 
pokoju 

nauczycielskim
. Później 

i w
yznał, ze 

nie 
w

iedział, do 
czego 

oni dążą.
uw

ażano, że 
|iow

inno 
się 

im 
w 

każdej chw
ili 

liyły 
inne 

"zagryw
ki". 

Postanow
iłam

 
z.a-

udosięjm
iać 

pism
a 

KO
S 

skierow
ane 

do 
pew

nie 
szkole 

spokojniejszą 
pracę 

przez

dyrekcji 
szkoły, ośw

iadczyłam
, 

ze 
kanccla- 

położenie 
kresu 

lej 
rozbijackiej 

robocie 
P

O
P

.

ria 
nie 

m
oże 

ich 
w

ydaw
ać 

nikom
u 

bez. m
ojej 

i 
zgłosiłam

 
sw

oją 
kandydaturę 

do 
P

Z
P

R
.

zgody, 
poniew

aż, 
pow

stałby 
bałagan 

w 
ak- 

U
znałam

, 
ze 

teraz 
nikt 

nie 
będzie 

m
ógł 

m
i

lach. 
Były 

i 
inne 

różne 
drobne 

pretensje. 
W 

zarzucić, ze 
czynię 

lo 
dla 

utrzym
ania 

się 
na

jakiś 
czas 

po 
scaleniu 

szkół 
nauczycielka 

J. 
stanow

isku 
dyrektora, 

gdyż 
brakow

ało 
m

i

11.. która 
pracow

ała 
w 

tej szkole 
m

l 
195 

I roku 
zaledw

ie 
dw

a 
lala 

do 
osiągnięcia 

w
ieku 

em
e-

i należała 
do 

partii, parę 
razy 

sugerow
ała 

m
i. 

rylalnego. 
M

oja 
decyzja 

w
yw

ołała 
w 

P
O

P

ze 
byłoby 

lepiej, 
gdybym

 
i 

ja 
w

stąpiła 
do 

w
ielkie 

zaskoczenie. Na 
pierw

szym
 

zebraniu

pai lii. W
idocznie 

s|'osirzegła 
tendencje 

paru 
członkow

ie 
POP 

m
iel i zdecydow

ać,czy 
m

ogę
osób 

do 
utrzym

yw
ania 

w 
szkole 

stanu 
na |iię- 

zostać 
kandydatem

. Sl. O
. zgłosił sprzęci w

, a

cia 
i 

zam
ętu 

R
zeczy 

w 
iście 

scem
entow

ała 
jako 

pow
ód 

podał lo. jakobym
 

m
ów

iła, że 
do

się 
w 

POP 
kilkuosobow

a 
grupa, 

szukająca 
POP 

w
stępują 

najm
niej w

artościow
i nauczy-

przysłow
iow

ej dziury 
w 

całym
. 

Zjaw
iła 

się 
ciele. 

Na 
zapytanie, 

od 
kogo 

to 
usłyszał 

-

kilkuosobow
a 

gi upa 
nauczycieli 

- 
przedsta- 

spojrzał 
na 

jedną 
O

sobę 
i 

w
-ycolał 

sw 
ó|

w
yciel i POP 

i O
gniska 

na 
czele 

zp. Teresą 
R. 

sp
rzeciw

. 
Jako 

k
an

d
y

d
atk

a 
do 

P
Z

P
R

Pizcdslaw
 

iła 
m

i 
ona 

zarzut. 
jaki 

w
ysuw

ają 
m

usiałam
 

stanąć 
przed 

egzekutyw
a 

w
ładz

nauczyciele 
a 

m
ianow

icie, 
ze 

faw
oryzuje 

pow
iato

w
ych

 
Pierw

szym
 

sek
retarzem

niektiH
A

cli 
liaucZ

A
ciell. 

Poprosiłam
 

o 
po- 

w
ów

czas 
był 

Iow 
Picczcw

ski. 
Była 

ilość

danie 
im

iennie 
osób 

lawm 
yz.ow

anych 
lako 

sym
patyczna. 

sw
obodna 

alm
oslera. 

S
ekrc-

|mc i w
sze 

padło 
nazw 

isko 
m

o|e| siosIia 
Bar- 

lar/ 
|'ow 

u 
dział 

do 
zebranych, ze 

chyba 
m

e

bai \ 
( 

zei iuak 
. kloi ,i i zi kom

ooii zy m
ała 

bai - 
m

usi im 
m

nie 
|n 

zi iIslaw 
lac. ( 

ieszy 
się. ze 

|a

dzo 
duzo 

gm
lziii 

/ 
u 

z u i 
byt 

be z |n 
u kia w 

nv 
w

stępuję 
w 

ii li 
szeiegi 

Z
daw

ało 
się. ze 

|iiz

Juz 
po 

opiai ow 
.inni 

j
11.m

iii 
lekcyjnego 

p. 
nie 

bęilzie 
zailiiN

cli 
|ierlni bacji. Jednak 

było 61



w
ła

dz
ac

h 
ku

ra
to

ry
jn

yc
h,

 
kt

ór
e 

w
yt

oc
zy

ły
 

sp
ra

 w
ę 

dy
sc

yp
li

na
rn

ą 
Te

re
si

e 
R.

 N
ie 

re
ag

ow
ał

 
na 

to 
- 

ni
es

te
ty

 
- 

L.
C

..
 Ż

ąd
an

ie
 

z 
m

oj
ej

 
st

ro
ny

 

sp
re

cy
zo

w
an

ia
 

za
rz

ut
ów

 
nie

 
od

ni
os

ło
 

sk
ut

ku
. 

W
ie

lu
 

je
dn

ak
 

na
uc

zy
ci

el
i 

po
st

aw
ił

o 
za

rz
ut

y 
w/

w 
os

ob
om

, 
kt

ór
e 

za
bi

er
ał

y 
gł

os
 

ko
nt

ra
 

ki
er

ow
ni

ct
w

u 
sz

ko
ły

. 
Po

 
za

ko
ńc

ze
ni

u 
ze

­
br

an
ia

 
Io

w
. 

K
oz

er
a 

po
w

ie
dz

ia
ł 

m
i,

 
że 

ni
c 

za
br

ał
 g

ło
su

, 
po

ni
ew

aż
 

R.
. 

S.
 i 

H
. 

do
st

al
i 

ty
le

 

od 
na

uc
zy

ci
el

i,
 z

e 
ch

yb
a 

po
w

in
no

 
to 

w
pł

yn
ąć

 

na 
za

ni
ec

ha
ni

e 
pr

ze
z,

 n
ic

h 
da

l 
sz

yc
h 

ro
zr

ób
ek

. 

M
oż

e 
to 

by
ła

 
sp

ec
ja

ln
a 

ta
kt

yk
a 

K
om

. 
M

. 
PZ

PR
 

- 
ni

ez
ab

ie
ta

ni
a 

gł
os

u 
i 

as
ek

ur
ow

an
ia

 
si

ę.
 b

y 
m

ie
ć 

w 
pr

zy
sz

ło
śc

i 
sw

ob
od

ę 
d

o
w

o
l­

ne
go

 
dz

ia
ła

ni
a 

i 
m

an
ip

ul
ac

ji
. 

Dl
a 

sp
ra

w
ie

d­

li
w

oś
ci

 m
us

zę
 

za
zn

ac
zy

ć,
 /.

c 
gr

up
ka

 
m

ąc
ic

ie
! 

i 

nie
 

by
ła

 
w

ie
lk

a.
 

W 
w

yk
az

ie
 

na
uc

zy
ci

el
i,

 

kt
ór

zy
 

pr
ac

ow
al

i 
w 

te
j 

sz
ko

le
 

w 
ok

re
si

e 
23

 

la
t. 

ki
ed

y 
by

ła
m

 
dy

re
kt

or
em

, 
fi

gu
ru

 
je 

po
na

d 

2(1
0 

os
ób

. 
W 

os
ta

tn
ic

h 
5 

la
la

ch
, 

b
y

ło
 

je
dn

oc
ze

śn
ie

 
za

tr
ud

ni
on

yc
h 

do
 

70 
os

ób
 

n
au

­

cz
yc

ie
li

 i 
po

na
d 

35
 

pr
ac

ow
ni

kó
w

 
ad

m
in

is
tr

a­

cy
jn

yc
h,

 z 
kt

ór
yc

h 
ża

de
n 

nie
 

na
le

ża
ł 

do 
P

Z
P

R
. 

M
ąc

ic
ie

le
 

st
an

ow
il

i 
m

at
ą 

gr
up

ę 
i 

pr
aw

ie
 

w
sz

ys
cy

 
by

li
 s

ku
pi

en
i 

w 
PO

P.
 N

ic
 

sp
os

ób
 

m
i 

w
yl

ic
zy

ć,
 

ilu
 

na
uc

zy
ci

el
om

 
za

w
dz

ię
cz

am
, 

że 
m

og
ła

m
 

pr
ze

z 
ty

le
 

lat
 p

ro
w

ad
zi

ć 
tę 

sz
ko

łę
. 

Be
z 

ni
ch

 
nie

 
by

ła
by

m
 

w 
st

an
ie

 
w

ie
le

 
zr

ob
ić

. 

Dl
a 

pe
łn

ie
js

ze
go

 
ob

ra
zu

 
m

oi
ch

 
pr

zy
kr

yc
h 

do
zn

ań
, 

m
us

zę
 

w
sp

om
ni

eć
 

o 
sz

yk
an

ac
h,

 j
ak

­

ie 
sp

ot
ka

ły
 

cz
ło

nk
ów

 
m

oj
ej

 
ro

dz
in

y.
 

M
oj

a 

si
os

tr
a 

w
ys

zł
a 

za 
m

ąż
 

za 
pr

ze
dw

oj
en

n
eg

o 

ol
ic

er
a.

 
kt

ór
y 

w
ró

ci
ł 

do
 

kr
aj

u 
w 

19
47

 
r. 

Z
am

ie
sz

ka
li

 
w 

El
bl

ąg
u 

m
. 

in
ny

m
i 

dl
at

eg
o,

 

aż
eb

ym
 

się
 

nie
 

cz
uł

a 
sa

m
ot

ni
e.

 
S

io
st

ra
 

pr
ac

ow
ał

a 
w 

m
oj

ej
 

sz
ko

le
 

a 
sz

w
ag

ie
r 

Ja
n 

C
ze

rn
ia

k 
w 

N
ar

od
ow

ym
 

P
an

ku
. 

N
ie

st
et

y,
 

w
ła

dz
e 

m
ie

js
ki

e 
u/

na
ly

. 
że 

z 
uw

ag
i 

na 
lo

. 
żc

 
by

ł 
on

 
ol

ic
er

em
 

pr
ze

dw
oj

en
ny

m
 

i 
ze 

w
ró

ci
ł 

pó
źn

o 
do

 
kr

aj
u 

i 
by

ł 
rz

ek
om

o 
w

: A
rm

ii
 

A
n-

Z
ap

yt
an

a 
m

ło
dz

ie
ż 

pr
zy

zn
ał

a,
 

że 
le

kc
ji

 
ni

e 
by

ło
. 

Po
le

m
 

H.
 p

rz
yn

ió
sł

 
św

ia
de

ct
w

o 
le

ka
r­

sk
ie

 
z 

dł
uż

sz
ym

 
zw

ol
ni

en
ie

m
 

od
 

pr
ac

y.
 

W
ie

dz
ia

ła
m

 
je

dn
ak

, 
ze 

w
cz

eś
ni

ej
 

w
yb

ie
ra

ł 

się
 

na 
pl

en
er

 
w 

bi
ał

os
to

ck
ie

. 
Gd

y 
sp

os
tr

ze
gł

, 

ze 
w

pi
su

ję
 

w 
pu

st
yc

h 
ru

br
yk

ac
h 

uw
ag

ę,
 

że
 

le
kc

ja
 

nie
 

od
by

ła
 

si
ę.

 
za

bi
ał

 
się

 
do

 
w

pi
sy

­
w

an
ia

 
by

le
 

ja
ki

eg
o 

te
m

at
u.

 
II 

- 
pa

rt
yj

ny
 

- 

m
ni

em
ał

, 
ze 

m
oż

e 
go 

oc
al

ić
 

PO
P.

 T
o 

je
dn

ak
 

nie
 

po
m

og
ło

 
- 

zo
st

ał
 

zw
ol

ni
on

y 
z 

pr
ac

y.
 

Po
zo

st
ał

 
je

dn
ak

 
w 

PO
P.

 
nie

 
bę

dą
c 

na
sz

ym
 

pr
ac

ow
ni

ki
em

. 
W 

sw
oi

ch
 

w
ys

lą
pi

en
ia

ch
 

na
 

ze
br

an
ia

ch
 

PO
P 

nic
 

pr
ze

bi
er

ał
 

w 
sł

ow
ac

h,
 

zm
ie

ni
aj

ąc
 

la
ki

y 
itp

. 
Ni

e 
m

og
ła

m
 

le
go

 
to

le
­

ro
w

ać
. 

Z
au

w
aż

ył
am

, 
ze 

w 
K

om
it

ec
ie

 
po

w
in

­

ni
 

mu
 

zw
ró

ci
ć 

uw
ag

ę 
na 

ni
ew

ła
śc

iw
ą 

je
go

 
po

st
aw

ę 
ja

ko
 

cz
ło

nk
a 

pa
rt

ii
. 

U
cz

yn
ił

 
lo 

Io
w

, 

Z
ie

nt
ek

. 
Pr

ze
dt

em
 

ch
ci

ał
 

be
zp

oś
re

dn
io

 
od

e 

m
ni

e 
us

ły
sz

eć
 

za
rz

ut
y 

pr
ze

ci
w

ko
 

za
ch

o
­

w
an

iu
 

się
 

H
, 

Po
 

od
w

ie
dz

en
iu

 
K

om
it

et
u 

H.
 s

ię
 

na 
ja

ki
ś 

cz
as

 
us

ta
tk

ow
ał

. 
Ta

ki
e 

i t
ym

 
po

do
b­

ne 
sp

ra
w

y 
na

ru
sz

aj
ąc

e 
dy

sc
yp

li
nę

 
pr

ac
y 

w
zm

oc
ni

ał
y 

po
cz

uc
ie

 
be

zk
ar

no
śc

i 
ni

ek
tó

ry
ch

 
na

uc
zy

ci
el

i,
 d

ał
o 

się
 

lo 
od

cz
uć

 
na 

ze
br

an
ia

ch
 

pa
rt

yj
ny

ch
. 

Ni
e 

po
ru

sz
an

o 
ni

em
al

 
zu

pe
łn

ie
 

sp
ra

w 
do

ty
cz

ąc
yc

h 
pr

ac
y 

sz
ko

ły
. 

A
tm

os
fe

ra
 

ty
ch

 
ze

br
ai

i 
m

im
ow

ol
i 

rz
ut

ow
ał

a 
na 

ca
ło

ść
 

pr
ac

y 
sz

ko
ły

. 
W 

ce
lu

 
po

ło
że

ni
a 

kr
es

u 
le

j 

at
m

os
le

rz
e 

uz
na

ła
m

, 
ze 

by
ło

by
 

do
br

ze
, 

g
d

y
­

by
 

na 
ze

br
an

iu
 

PO
P 

pr
zy

sz
ed

ł 
kt

oś
 

z. 
ko

m
it

et
u 

i 
sam

 
do

sz
ed

ł 
do

 
w

ni
os

ku
, 

ze 
ni

ek
tó

ry
m

 
z 

•u
pa

rt
yj

ni
on

yc
h 

ch
od

zi
 j

ed
yn

ie
 

o.
si

an
ie

 
za

m
ęt

u 

w 
sz

ko
le

. 
Na

 
je

dn
o 

z 
pó

źn
ie

js
zy

ch
 

ze
br

ań
 

pr
zy

sz
ed

ł 
Io

w 
K

oz
er

a 
z 

K
om

. 
M

. 
P

Z
P

R
 

O
be

cn
oś

ć 
je

go
 

nie
 

w
pł

yn
ęł

a 
ha

m
uj

ąc
o 

na
 

ni
ek

tó
ry

ch
 

na
uc

zy
ci

el
i,

 l
ec

z 
od

w
ro

tn
ie

, 
ja

k­

by
 

zm
ob

il
iz

ow
ał

a 
ki

lk
a 

os
ó

b
 

- 
S.

. 
Te

re
sę

 
R.

 
no 

i 
II 

Ow
 

w 
ła

śn
ie

 
z 

le
kc

ew
aż

en
ie

m
 

w
y

p
o

- 

w
ic

dz
ia

ł 
się

 
o 

na
uc

zy
ci

el
ac

h 
w 

w
je

ku
 

em
er

y
­

ta
ln

ym
. 

o 
ki

er
ow

ni
ct

w
ie

 
sz

ko
ły

. 
M

i
i

i

W 
lym

 
w

yp
ad

ku
 

ma
m 

zł
oż

yć
 

w
ni

os
ek

, 
tz

n.
 

bić
 

się
 

o 
to

, 
aż

eb
y 

dz
iś

 
pr

ze
pr

ow
ad

zi
ć 

tę
 

sp
ra

w
ę.

 
N

ap
is

ał
am

 
w

ni
os

ek
 

i 
tu

ż.
 p

rz
ed

 
ze

­

br
an

ie
m

 
w

rę
cz

ył
am

 
go 

R.
 O

sł
up

ia
ł.

 P
ob

ie
gł

 
do

 
ko

uo
ś.

 
M

oj
a 

sp
ra

w
a 

li
gn

ro
w

ał
a 

w
 

po
rz

ąd
ku

 
ze

br
an

ia
 

|a
ko

 
pu

nk
t 

d
ru

g
i.

 

Po
pr

os
ił

am
 

o 
pr

ze
su

ni
ęc

ie
 

je
j 

na 
pu

nk
t 

1.
 

po
ni

ew
aż

 
za 

pa
rę

 
go

dz
in

 
w

yj
eż

dż
ał

am
 

na
 

w
ys

ta
w

ę 
do

 
P

oz
na

ni
a,

 
a 

po
ru

sz
an

y 
dz

iś
 

le
­

ni
ał

 
- 

pr
ac

a 
T

ow
ar

zy
st

w
a 

Sz
ko

ły
 

Ś
w

ie
ck

ie
j 

je
st

 m
i 

do
br

ze
 

zn
an

y 
i d

o 
za

br
an

ia
 

gł
os

u 
je

st
 

pr
zy

go
to

w
an

a 
P.

 
Pr

ze
ci

w
ko

 
pr

zy
ję

ci
u 

m
ni

e 

na 
cz

ło
nk

a 
pa

rt
ii

 
gł

os
ow

al
i 

S
to

la
rc

zy
k.

 

S
kr

zy
pc

zy
k.

 
w

ys
uw

aj
ąc

 
zn

ow
u 

te 
sa

m
e 

za
­

rz
ut

y.
 

O
m

aw
ia

ny
 

by
ł 

już
 

dr
ug

i 
pu

nk
t 

ze
­

br
an

ia
. 

gd
y 

w
pa

dł
a 

na
 

sa
lę

 
T

er
es

a 
R 

z 
za

py
la

ni
em

, 
cz

y 
gł

os
ow

an
ie

 
się

 
ju

ż. 
o

d
b

y
to

.'

Pr
os

zę
 

za
pr

ot
ok

ół
ow

ać
 

- 
gł

o
so

w
ał

ab
y

m
 

pr
ze

ci
w

'"
. 

Z
ap

yl
an

a 
o 

po
w

ód
 

od
po

w
ie

dz
ia

ła
: 

dl
at

eg
o,

 z
e 

ja 
za

br
on

ił
am

 
se

kr
et

ar
ce

 
sz

ko
ln

ej
 

pr
ze

p
is

y
w

an
ia

 
te

j 
pi

sm
 

na
 

m
as

zy
n

ie
 

S
tw

ie
rd

zi
ła

m
, 

że 
is

to
tn

ie
 

za
b

ro
n

ił
am

 

pr
ze

pi
sy

w
an

ia
 

ko
m

uk
ol

w
ie

k 
pis

m 
be

z 
m

oj
ej

 

zg
od

y,
 p

on
ie

w
aż

 
ot

rz
ym

ał
am

 
m

on
it

 z 
u

p
o

m
­

ni
en

ie
m

 
z. 

KO
S 

za 
pr

zy
st

an
ie

 
od

po
w

ie
dz

i 
po

 

te
rm

in
ie

 
w 

ba
rd

zo
 

w
aż

ne
j 

sp
ra

w
ie

. 
S

ek
re

ta
r­

ka 
tł

um
ac

zy
ła

 
się

 
ly

m
. 

ze 
m

us
ia

ła
 

pr
zy

pi
sa

ć 

pa
ni

 
T.

 
R.

 
ja

ki
eś

 
je

j 
b.

 p
iln

e 
pi

sm
o 

i 
juz

 
ni

e 

zd
ąż

ył
a 

za
ła

tw
ić

 
sp

ra
w

y 
w

ys
ła

ni
a 

na 
cz

as
 

pis
m 

do
 

K
O

S.
 D

o 
w

sp
om

ni
an

ej
 g

ru
py

 
ni

ez
a­

do
w

ol
on

yc
h 

cz
y 

tez
 

w
al

cz
ąc

yc
h 

pr
ze

ci
w

ko
 

m
ni

e 
do

łą
cz

ył
 

się
 

jio
te

m 
I I

. 
cz

yl
i 

na
uc

zy
ci

el
 

ry
su

nk
ów

, 
kt

ór
eg

o 
''d

us
za

 
ar

ty
st

yc
zn

a 
” 

ni
e 

ch
ci

ał
a 

po
go

dz
ić

 
si

cz
 

ko
ni

ec
zn

i 
>śc

 i 
ą 

w
y

ko
ny

­

w
an

ia
 

po
ds

ta
w

ow
eg

o 
ob

ow
ią

zk
u 

n
au

cz
yc

ie
­

la
. 

tj.
 p

i 
o-

w
ad

ze
ni

a 
le

kc
ji

, 
/a 

kt
ór

e 
pr

ze
ci

eż
 

po
bi

er
ał

 p
en

s 
ję.

 G
dy

 
sl 

w
ic

nl
zi

la
m

 
je

go
 

ba
rd

zo
 

cz
ęs

tą
 

ni
eo

be
cn

oś
ć 

na 
le

kc
 

ja
ch

. 
za 

jrz
ał

am
 

d
o

 

dz
ie

nn
ik

ów
 

le
kc

yj
ny

ch
, 

za
uw

aż
ył

am
 

w
ie

le
 

pu
st

yc
h 

m
ie

js
c 

w 
ru

br
yc

e 
- 

te
m

at
 

le
kc

yj
ny

.

in
ac

ze
j.

 K
ie

dy
 

po
 

sz
eś

ci
om

ie
si

ęc
zn

ym
 

st
aż

u 
R

ym
ar

ez
uk

 
pr

ze
ds

ta
w

ił
 

ze
br

an
ym

 
sp

ra
w

ę 

pr
zy

ję
ci

a 
m

ni
e 

na 
cz

ło
nk

a 
pa

rt
ii

 
w

sz
ys

cy
 

z 
m

ał
y

m
i 

w
y

ją
tk

am
i 

g
ło

so
w

al
i 

p
rz

ec
iw

 

pr
zy

ję
ci

u.
 

Si
ed

zi
ał

am
 

pr
zy

 
st

ol
e 

pr
ez

yd
ia

l­

ny
m 

ob
ok

 
M

. 
D

em
ic

ho
w

ic
za

 
11 

se
kr

et
ar

za
 

K
M

iP
. 

Z
ap

yl
ał

am
, 

cz
y 

m
og

ę 
za

py
ta

ć 
. d

la
­

cz
eg

o.
 

G
ło

s 
za

br
ał

 
Sk

rz
yp

cz
yk

 
z 

za
rz

ut
em

 
tym

 
sa

m
ym

, 
co 

po
pr

ze
dn

io
, 

a 
m

ia
no

w
ic

ie
, 

ze
 

w 
kr

oj
ow

ni
 

są 
tę

pe
 

no
ży

ce
 

i 
co

ś 
w 

ty
m

 

ro
dz

aj
u.

 
S.

O
. 

zn
ow

u 
po

da
ł 

len
 

sam
 

po
w

ód
. 

K
ie

dy
 

za
py

la
ła

m
, 

dl
ac

ze
go

 
pó

ł 
ro

ku
 

te
m

u 

w
yc

of
ał

 
len

 
sam

 
za

rz
ut

, 
a 

te
ra

z 
po

na
w

ia
 

go
. 

w
yc

of
ał

 
sw

ój
 

za
rz

ut
. 

Se
kr

et
ar

z 
D

em
ic

ho
- 

w
ic

z 
za

py
la

ł,
 

cz
y 

ja 
w

ys
tę

po
w

ał
am

 
o 

sk
ró

­
ce

ni
e 

m
i 

st
aż

u 
ka

nd
yd

ac
ki

eg
o 

do
 

po
ło

w
y 

ro
ku

. 
Po

ni
ew

aż
 

od
po

w
ie

dź
, 

by
ła

 
pr

ze
cz

ąc
a,

 

st
w

ie
rd

zi
ł 

że 
PO

P 
m

óg
ł 

ro
zp

at
ry

w
ać

 
tę 

sp
ra

w
ę 

w 
w

yp
ad

ku
 

po
zy

ty
w

ne
j 

oc
en

y 
ka

nd
yd

at
a 

pr
ze

z 
PO

P.
 w 

tej
 

sy
tu

ac
ji

 
po

w
in

ni
 

uz
na

ć,
 ż

e 

la 
sp

ra
w

a 
nic

 
by

ła
 

po
ru

sz
an

a 
na 

tym
 

ze
b

­

ra
ni

u.
 M

in
ęł

o 
pó

ł 
ro

ku
. 

Z
go

dn
ie

 
ze 

st
at

ut
em

 

po
w

in
na

 
za

pa
ść

 
de

cy
zj

a 
o 

pr
zy

ję
ci

u 
m

ni
e 

na
 

cz
ło

nk
a 

[>a 
1
1 i 

i. 
W 

dn
iu

 
ze

br
an

ia
 

za
py

ta
ła

m
 

R.
. 

cz
y 

um
ie

śc
ił

 
w 

po
rz

ąd
ku

 
ze

br
an

ia
 

m
oj

ą 
s|

)i
aw

'ę
. 

St
w

ie
rd

zi
ł,

 
że 

ni
e.

 
bo 

nic
 

ot
rz

ym
ał

 

od
e 

m
ni

e 
zg

ło
sz

en
ia

 
le

go
 

na 
pi

śm
ie

. 
P

ie
rw

sz
y 

ra
z.

 o 
lym

 
sł

ys
za

ła
m

. 
Z

as
ta

no
w

ił
am

 
się

 
na

d 

pr
zy

cz
yn

ą 
pr

ze
w

le
ka

ni
a 

te 
j s

pr
aw

y.
 D

os
zł

am
 

do
 

w
ni

os
ku

, 
że 

cz
yn

i 
lo 

po
ci

 n
ac

is
ki

em
 

gr
uj

iy
 

m
oi

ch
 

pr
ze

ci
w

ni
kó

w
' 

na 
cz

el
e 

zc 
S

to
la

r­

cz
yk

ie
m

. 
a 

m
oż

e 
i 

po
d 

dy
kt

an
do

 
se

kr
et

ar
za

 

D 
, k

tó
ry

 
ob

ie
ca

ł 
m

i 
pr

ze
ci

eż
 

"r
oz

li
cz

en
ie

 
si

ę 

ze 
m

n
ą” 

i ż
e 

m
aj

ą 
|ii

z 
uł

oż
on

y 
sc

en
ar

iu
sz

 
le

­

go 
ze

br
an

ia
. 

Pr
ze

pr
ow

ad
zi

ła
m

 
te

le
fo

ni
cz

ną
 

ro
zm

ow
ę 

z 
pi

er
w

s/
ym

 
se

kr
et

ar
ze

m
 

P
Z

P
R

. 

co 
ma

m 
zr

ob
ić

 
w 

le
j 

sy
tu

ac
ji

. 
St

w
ie

rd
zi

ł,
 z

e 

ch
oć

 
re

gu
la

m
in

 
[p

rz
ew

id
uj

e 
sk

ła
da

ni
e 

w
n

io
s­

ku
 

na
 

pi
śm

ie
 

o 
pr

zy
 

|cc
 

ie 
na 

cz
ło

nk
a 

pa
i 

I u
. l

o 

pr
ak

ty
cz

ni
e 

pr
ze

pi
s 

len
 

me
 

je
st

 
st

os
ow

an
y.

62



dersa 
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w
a 
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W
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na 

których 
m

ieliśm
y 

m
ożność 

d
o

k
o

n
y

w
an

ia 

w
ym

iany 
dośw
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PAŃSTWOWE TEATRY DRAMATYCZNI 

IM. S i i.TANA JARACZA 
W  O L S Z T Y N i r , ,  n ,  I M A  i \  4

D Y R I: K T O R

O lsztyn , dn. 1? maja 1969 r

P a n i

Dyrektor Bańkowska

Technikum Gospodarcze 

w E l b l ą g u ,

W ielce  Szanowna Pani,

w dniu 8 maja rb* na spektaklu "Ż eg larza”

J« Szaniawskiego na scenie e lb ląskiej - uczennice Technikum Gospo­

darczego wręczyły mi kwiaty oraz  upominek. Jedna z dziewcząt wy­

głosiła  przy tym bardzo miłe i  ciepłe przem ówienie, wyrażające

uznanie za moją pracę aktorska i  12- letnie kierowanie Teatrem

w Elblągu,

dowodem sympatii ze strony uczennic Technikum Gospodarczego, tak 

mądrze i  słusznie  prowadzonego od lat przez Panią Dyrektor#

: y . h podziękowań za chwile w zruszenia , którą przeżyłem dnia 8 

maja i  którą długo będę nosić w sercu.

im . St* Jaracza w Olsztynie  i  Elblągu na równorzędne stanowisko 

Teatrze Ziemi Mazowieckiej w Warszawie - zachowam we wdzięcznej 

pamięci b lisk ą  i  żywą współpracę z Technikum Gospodarczym w Elblągu.

Byłem i  jestem szczerze  wzruszony tym

Proszę o przy jęcie  moich najserdeczniej-

Odchodząc ze stanowiska Dyrektora Teatru

Łącz*; ' u
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Wptynęło dnia —

Ldz. - i H ć c O O  V.

...Ocalić od zapomnienia
Półwiecze Elbląga (1945 -1995) 
w pamiętnikach, notatkach 
i materiałach wspomnieniowych 
ludzi Elbląga
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Pionierzy oświaty elbląskiej (1945-1948) ^

62. Nauczyciele Szkoły Podstawowej nr 1 w Elblągu w roku szkolnym 1945/46. Osoby zidentyfikowane: stoją - 
pierwsza od lewej Zofia Śnieżko, trzecia - Władysława Skorecka. siódma - Zofia Gostkiewicz. Siedzą: trzeci od lewej
- pierwszy dyrektor szkoły Edmund Marczak, piąty - Bolesław Tarnacki, siódma - Jadwiga Górska. U  dołu - Janina

Pląskowska. Maria Szerszeń i Jadwiga Hryniewiczowa.

dydaktyczne w bibliotece wydatnie służyły kształcącym 
się i doskonalącym  zaw odow o pracow nikom  oświaty. 
Z jej inicjatywy zorganizowano przy PBP oddział Zaocz­
nego Studium N auczycielskiego kierunek - nauczanie po­
czątkowe. Pani Leokadia Panas przypisyw ała ogrom ną 
uwagę do realizacji zagadnień postępu pedagogicznego w 
elbląskiej oświacie. M obilizowała najlepszych nauczycieli 
do metodycznego opracowywania własnych doświadczeń 
pedagogicznych, pomagała je  upowszechniać. Jako na­
uczycielka ustawicznie doskonaliła swój warsztat pracy 
i poszerzała umiejętności zawodowe. Była także autorką 
kilku wyróżnionych i na-grodzonych prac popularno - na­
ukowych oraz słuchowisk radiowych o tem atyce pedago­
gicznej. Opublikowała również artykuły dotyczące rozwoju 
szkolnictwa elbląskiego w latach 1945-61, zamieszczając 
je  w ., Roczniku Elbląskim Była ponadto koresponden­
tem ., Życia Szkofy ”. W spółpracow ała wydatnie z Instytu­
tem Badań Pedagogicznych w Warszawie, Państwowym 
Zakładem W ydawnictw Szkolnych „Nasza Księgarnia” 
i Polskim Radiem. Zachowała do końca życia silne więzi 
z elbląskim szkolnictwem.

' NINA B A Ń K O W SK A -C Y PLIK (ur. 1911 r.), ab­
solwentka Seminarium Nauczycielskiego w Warszawie. 
Więźniarka obozu koncentracyjnego w Ravensbriick, przy­
była do Elbląga w 1946 r. Zorganizowała dwie szkoły za­

wodowe: Szkołę Przysposobienia w Gospodarstw ie Ro­
dzinnym i Gimnazjum Krawieckie. Była to pionierska pra­
ca połączona z wielom a trudnościam i w znalezieniu i a- 
daptacji w łaściwego lokalu na szkołę, w zdobyciu odpo­
wiedniego sprzętu i zatrudnieniu właściwych nauczycieli 
zawodu.

Przez w iele lat kierowała Zespołem  Szkół O dzie­
żowych i G astronom icznych, w których naukę podejm o­
wało ponad 1300 uczniów pod kierunkiem kilkudziesię­
ciu nauczycieli oraz instruktorów. Pomimo absorbujących 
obow iązków  kierowniczych znajdow ała czas na pełnie­
nie w ielu funkcji społecznych.

Była m.in. jed n ą  z pierwszych członkiń Towarzy­
stwa Krajoznawczego w Elblągu, działała jako  radna Po­
wiatowej Rady N arodowej, pełniła funkcję kierownika 
zespołu przedm iotowego Metodyki W ychowania na okręg 
gdański, aktywnie uczestniczyła w kraj owych zjazdach 
wyróż-niających się pracow ników  oświaty zawodowej. 
Przeszła na em eryturę po 23 latach pracy zaw-odowej 
w szkołach elbląskich. Pomimo zmiany miejsca zamiesz­
kania (Poznań) pozostaje w kontakcie z Elblągiem, jest 
też żywo zainteresowana upamiętnianiem w formie zapi­
sów pionierskiego okresu elbląskiej oświaty.
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czątkowe. Pani Leokadia Panas przypisyw ała ogrom ną 
uwagę do realizacji zagadnień postępu pedagogicznego w 
elbląskiej oświacie. Mobilizowała najlepszych nauczycieli 
do metodycznego opracowywania własnych doświadczeń 
pedagogicznych, pomagała je  upow-szechniać. Jako na­
uczycielka ustawicznie doskonaliła swój warsztat pracy 
i poszerzała umiejętności zawodowe. Była także autorką 
kilku wyróżnionych i na-grodzonych prac popularno - na­
ukowych oraz słuchowisk radiowych o tem atyce pedago­
gicznej. Opublikowała również artykuły dotyczące rozwoju 
szkolnictwa elbląskiego w latach 1945-61, zamieszczając 
je w Roczniku Elbląskim Była ponadto koresponden­
tem „ŻyciaSzkofy". W spółpracow ała wydatnie z Instytu­
tem Badań Pedagogicznych w W arszawie, Państwowym 
Zakładem Wydawnictw' Szkolnych „Nasza Księgarnia” 
i Polskim Radiem. Zachowała do końca życia silne więzi 
z elbląskim szkolnictwem.

NINA BAŃKOW SKA - CYPLIK (ur. 1911 r.), ab­
solwentka Seminarium Nauczycielskiego w  Warszawie. 
Więźniarka obozu koncentracyjnego w' Ravensbruck, przy­
była do Elbląga w 1946 r. Zorganizowała dwie szkoły za­

wodowe: Szkołę Przysposobienia w  Gospodarstw ie Ro­
dzinnym i Gimnazjum Krawieckie. Była to pionierska pra­
ca połączona z w ielom a trudnościam i w znalezieniu i a- 
daptacji w łaściwego lokalu na szkołę, w zdobyciu odpo­
w iedniego sprzętu i zatrudnieniu właściwych nauczycieli 
zawodu.

Przez w iele lat kierowała Zespołem Szkół O dzie­
żowych i G astronom icznych, w  których naukę podejm o­
wało ponad 1300 uczniów' pod kierunkiem kilkudziesię­
ciu nauczycieli oraz instruktorów. Pomimo absorbujących 
obow iązków  kierowniczych znajdow ała czas na pełnie­
nie wielu funkcji społecznych.

Była m.in. jed n ą  z pierwszych członkiń Towarzy­
stwa Krajoznaw czego w  Elblągu, działała jako  radna Po­
wiatowej Rady N arodow ej, pełniła funkcję kierownika 
zespołu przedmiotowego Metodyki W ychowania na okręg 
gdański, aktywnie uczestniczyła w  kraj owych zjazdach 
wyróż-niających się pracowników' oświaty zawodowej. 
Przeszła na em eryturę po 23 latach pracy zaw-odowej 
w  szkołach elbląskich. Pomimo zmiany miejsca zamiesz­
kania (Poznań) pozostaje w kontakcie z Elblągiem, jest 
też żywo zainteresow ana upamiętnianiem w formie zapi­
sów pionierskiego okresu elbląskiej oświaty.

Pionierzy oświaty elbląskiej (1945-1948)
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Toruń, 11. 06. 1999 r.

MEMORIAŁ
General Marii Wittek

.O Z*??? '/oA  k / P P Pani Nina Bańkowska - Cyplik 

Oś. Oświecenia 98/60 

Poznań

Szanowna Pani !

Dziękujemy Mrdzo za tak obszerne materiały: bardzo interesującą relację o 

Pani działalności w  Stowarzyszeniu „Służba Obywatelska”  i fragmenty 

monografii Polskiego Związku Wolności z notami biograficznymi.

Na stronie 12 tej monografii wymienione są nazwiska trzech kobiet - członkiń 

organizacji: Heleny Urbańskiej „Leny”  (KG  PZW), Jadwigi Raczyńskiej - 

Zając i Zofii Perczyńskiej (łączniczki KG  PZW ). Czy ich postacie również 

zostały ujęte w  notach biograficznych ? Jeśli tak - bylibyśmy bardzo wdzięczni, 

gdyby Pani zechciała przysłać nam również te biogramy.

Dziękujemy bardzo za obietnicę przekazania Fundacji egzemlarza pracy „Polski 

Związek Wolności” . Będziemy czekać.

Czy ma Pani może krewną Felicję Bańkowską z Warszawy ? Prosimy o 

odpowiedź.

Pozdrawiamy Panią serdecznie.

Z wyrazami szacunku -

Dokumentalistka Archiwum W SK
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T403C
BAŃKOWSKA NINA z m.Cyplik 
p s ."Nina "

Pol.Zw. Wolności
"Yoz

we wrześniu w Poznaniu działaczka PZW.Poszukiwana 
prowadzi dalej pracę z mężem Eugeniuszem w W-wie. 
aresztowanaS.07.1940.Pawiak.Mąż stracony na Palmi­
rach 17.09.-40.Wywieziona do RavensbrUck25.09-41. 
Wyzwolona wiosną 1945r.
"Dziennik Poznański zdn.15.05.1995 
"Za murami Pawiaka"L.Wanat 1967r.str 121 
"Zwyciężyły wartości",Wyd.Mor. 1985.s.25,29,35,42, 
73,132,171,181,205,217,228,230,300,328.333,340,395

T.Bojarska 1998r
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